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TRZECH OSKARŻONYCH PO ROKU WIĘZIENIA, DWÓCH UNIEWINNIONO.
WARSZAWA, 16.2. — Mino nie­

dzieli sa la oh rad Sądu okręgowego 
podczas -przemówień obrony w dniu 
wczorajszym była napełniona pu­
blicznością. Niespodzianką powszech­
ną było oświadczenie prokuratora 
Grabowskiego, że zrzeka się prawa 
repliki.

Pierwszym mówcą, który przema­
wiał, był adw. Gacki, obrońca Biał­
kowskiego’. Poruszył on też w swej 
obronie spirawę ogólnej politylki 
P. P. S. Mówca twierdzi, że partja ta 
zawsze stawiała na pierwszym pla­
nie zagadnienia państwowe, negliżu­
jąc nawet kwest je społeczne. Prze­
szedłszy następnie do omawiania roli 
Białkowskiego, twierdził, że jest on 
ofiarą machinacji Pórzyekiego. 
W końcu adw. Gacki wniósł o wy­
rok uniewinniający.

PRZEMÓWIENIE ■
ADW. ŚMIAROWSKIEGO.

Przewodniczący udzielił następnie 
głosu adw. Śmiaro-wskiemu, obrońcy 
Dzięgieiewskiego.

Mówca na wstępie oświadcza, że w 
sprawie mówiono za dużo ua jej 
marginesie. Poruszano szereg' tema­
tów, nie mających ścisłego związku 
z oskarżeniem. Wskutek tego, mówi 
adw. Śmian o weki, lawa podeądnych 
na której zasiada 5'oskarżonych jatk- 
gdyby g-nęla za mgłą tych bardzo 
cieakwych, ale zbędnych rozważań. 
Mówca pragnie bzepośredir-io zbliżyć 
się do tematu. I tu przedewszy-stki-em 
uderza go jedna rzecz — brak wia­
ty. Dookoła sprawy snuje się atmo­
sfera sceptycyzmu. Nikt bowiem nie 
wierzy, aby zamach na marsz. Pił­
sudskiego miał się naprawdę odbyć. 
Na sali nie było podczitś rozprawy 
nikogo z tych, dla których marsza­
łek jest bóstwem, wodzem, autory­
tetem, dla któryc-li strata marszałka 
byłaby największą katastrofą dla 
kraju i ich samych. Ta Polska ofi­
cjalna świeciła tu nieobecnością od 
początku. Nikt nie ma ochoty spoj­
rzeć w oczy tym zbrodniarzom, bo 
nikt w zbrodnię nie wierzy.

Bo też istotnie — ciągnie dalej 
mówca — zamachu nie było. Była to 
fikcja, żart, głupstwo Jagodzińskie­
go, ale nie zamach. Że tak jest istot­
nie, mówca udowadnia następujące- 
mi wywodami. A więc- przedewszyst- 
kiem jakże różnoliiy byi skład tej 
gru.py „zamach owe j". Markowski, 
niegdyś bojowiec, dziś z samego wy­
glądu może pretendować eonajwężej 
do roli boj-owca-emeryta. Pórzycki, 
Trochimowi-cz, Białkowski nie przed­
stawiali sobą żadnych walorów te-

Mjr. Kubala
NIE ZGŁOSIŁ SPRZECIWU.

WARSZAWA. 16.2 (Tel. wł.). Mjr. 
Kubala mimo, żc dziś w południe upły­
nął termin złożenia sprzeciwu przeciw 
wyrokowi, sprzeciwu tego nie złożyli i 
dotychczas .imzosiaie na wol-nośea. 

chnicznych, jak również dostatecz­
nych walorów moralnych. A przecież 
in usiałyby to być jednostki wybitnie 
silne, aby w Polsce w 1930 r. ważyć 
się na taikie przedsięwzięcie jaik za­
mach na marsz. Piłsudskiego. Do te­
go nie bierze się 3-ch pierwszych 
czł-oników partji z brzegu. Byłoby to
n.iemożliwem nawet wtenczas, gdyby, 
jak twierdzi oskarżyciel, miał to być 
odruch jakiegoś skrajnego odłamu 
partji. A więc zespół ty-cih „zama­
chowców" żadnej wiary nie budzi. 
Jagodziński dobrałby sobie ludzie od­
powiednich.

Następnie zatrzymuje się obrońca 
nad kwestją narzędzi zbrodni. Trze­
cia i ostatnia zbiórka odbywała się na 
pól godziny przed rzekomo uplano- 
wa-nym zamachem. I nikt ze spiskow­
ców nie widział bomby. Nie widziano 
rewolwerów. Policja nie starała się 
wyszukać nawet narzędzi zbrodni­
czych. Dziwny zamach, który miał 
się odbyć bez bomby i rewo-lweirówt.

Zkolei adw. Śmiiarowski omawia 
kwestję czasu dokonania zamachu. 
Zwykle marsz. Piłsudski wyjeżdżał 
między godz. 5 a 6 popołudniu. O tej 
porze spiskowcy7 niusielilby być na 
miejscu. A więc zbiórka powinna się 
była odbyć o godz. 5 popołudniu. 
Tymczasem miała miejsce ona. okolo 
godziny 6.

Jest to argument tak druzgocący 
twierdzi obrońca, — że na to nie miał 
żadtoej odpowiedzi prokurator. Wy­
cofał się, wysuwając supozycję, że 
zbiórka ta była generalną próba.

Mówi się, że miała być urządzona 
jeszcze 4-ta zbiórka. Ale gdyby tak 
było, to i Pórzycki i kom. Banko po­
czekaliby do tego terminu, aby spra­
wę przeciąć — już zupełnie dojrzałą. 
Jeżeli tego nie zrobili, to dlatego, że 
albo nikt nie wierzył w bombę, albo 
4-ta zbiórka nie została wyznaczona. 
Cała farsa bombowa kończyła się w 
3-ch aktach.

Rezultatem tycli wszystkich rozwa­
żań jest pewność — mówi obrońca, — 
że zamachu nie było.

W dalszym ciągu adw. Śmiarowski 
omawiał prawną kwestję oskarżenia, 
uznając, że art. 457 cz. I ani II nie 
może mieć zastosowania. Przechodząc 
do art. 126 k. k., mówca podnosi od­
wagę prokuratora, który zastosował 
ten przepis do niniejszej sprawy.

Adw. Śmiarowski uważa, że osoba 
Dzięgieiewskiego została przypląta­
na .do sprawy, z którą on nic wspól­

DALSZE ARESZTOWANIA 
wśród komunistów warszawskich.

WARSZAWA, 16.2 (Tel. wł.). W związ 
ku z przóproiwadza-ne-mi w ostatnich 
dniach aresztowaniami wśród komuni­
stów warszawskich, policja polityczna 
przeprowhdaiła rewizje u przywódców 
komunistycznego wydziału rolnego. W 
mieszkaniu Anieli Kw-icikowej znalezio­
no archiwa. oraz sprawozdanie z <lru- 

nego nie miał. Poprzez jego osobę 
chce się trafić w cała organizacje 
P. P. S.

W końcowych ustępach przemó­
wienia obrońca polemizuje z wywo­
dami odnoszącemi się do działalności 
stronnictwa P. P. S. W odezwach 
swoich stronnictwo to występowało 
przeciwko projektom zamachowym. 
Jest paradoksem życia polskiego, — 
oświadcza adwokat Śmiairowski — że 
za zamachowców uważani są u nas 
obrońcy Konstytucji. ■

Następnie przemawiał drugi obroń 
ca osk. DzięgieJewekiego ad w. Be- 
renson.

PRZEMÓWIENIE 
ADW. BERENSONA.

Adw. Bere-iison zaczyna swe prze­
mówienie od wspomnienia tych cza­
sów, gdy on, jako młody adwokat, 
bronił przed sądami rosyj-skiemi lu­
dzi, którzy walczyli o Polskę. Dziś 
część z tych ludzi wyrwanych z szu­
bienicy, albo siedzi w więzieniach, 
albo .mówi się o nich jako o przy­
szłych przestępcach.

Prokuratura polska poddaje dziś 
badaniu, wiwisekcji odezwy P. P. S. 
Usiłuje się znaleźć fragmenty anty­
rządowe. Były odezwy istotnie prze­
ciwko rządowi, — mówi adw. Berein- 
son — ale jakiemu? — zamachowe­
mu. Przeciwko temu rządowi, który 
miał przyjść w drodze zamachu na 
Konstytucję.

W jakim celu robi się te wszystkie 
procesy? — jjyta mówca. — Mają 
być one przygotowaniem do tycli 
innych, w których już będzie chodzi­
ło o bicie w całość partji. ’

W dalszym ciągu adw. Be-renson 
wyraża zdziwienie, że prokurator, o- 
pierając się na zeznaniach 3 świad­
ków konfidentów, stara się tą bronią 
rozwalić całą orgaąjzację P. P. S.

Dziś łatwo jest obc-iążać za wszyst­
ko partyjnictwo. Chwilowo zwycię­
żone — mówi obrońca — zeszło ze 
sceny. N-iikt się za n.ieiu nie ujmie.. 
Ale my, sadownicy, tak bardzo na to 
„partyjnictwo" narzekać nie powin­
niśmy. Bo czy to partyjnictwo usu­
nęło niezawisłość sędziów?. Cży była 
io ustawa.— czy dekret?

Wyolbrzymia się milicję P. P. S. 
— twierdzi obrońca. — Nastraja sie 
optuję jakoby 300 milicjantów miało 
zdobywać stolicę przeciwko wojsku. 
Tak sobie mogą wyobrażać jedynie 
autorzy -sc narjuszów filmowych re- 

igeigo plenum koniujiistycznej partji 
Polski. W mieszkaniu Mieczysława Ma­
jewskiego znaleziono notatki o działal­
ności organizacyj -komunistycznych 
wśród rolników. Majewskiego i Kwia-t- 
koweiką aresztowań o.

W sklepie koufekcyjnym Fajgi Dy- 
silca skonfiskowano duża ilość bibuły. 

wolucję w któremś z miast meksy­
kańskich.

Przechodząc do określenia roli Pó- 
rzyckiego, adw. Berenson wykazuje 
że cała jego robota była typowo pro. 
wakacyjną.

Następnie mówca polemizuje z ar- 
-gume-niiami prokuratora, które ten 
czerpał z milczenia w policji . Jago­
dzińskiego, jak również z milczenia 
Arciszewskiego. Arciszewski nie po­
szedł do swych dawnych towarzy­
szy, dziś w ysokich/dostojników, gdyż 
był to miesiąc październik, kiedy w 
Polsce istniał już tragiczny podział: 
„Za Brześciem"; czy „Przeciw7 Brze­
ściowi".

W końcowym ustępie adw. Beren- 
son wzywa sąd, aby wyrok jego za­
tarł wszelkie ślady tego procesu 
tak smutnego.

OSTATNI GŁOS.
Ostatnią mowę obrończą wygłosił 

adw. Honigwil, który zsyntetyzowal 
cały meierjal obrotny. Na podstawie 
przeprowadzonego przeteodti. wyni­
ka jasno — twierdzi adw. Honigwil 
— niewinność oskarżonych.

Ponieważ prokurator zrizekł się 
repliki, przewodniczący udziela .pod. 
sądnym ostatniego głosu.

Oskarżony Jagodziński poruszył 
stosunek swój do Polski. Uważa, że 
nigdyby zamachu nie robił, chociażby 
przez wzgląd nu Polskę, dla której 
mogłoby to być katastrofą.

Oskarżony Dzięgielewski uważa, 
że proces ma podkład polityczny. 
Chciano pognębić stronniicitwo. „Je­
żeli sąd uważa, że jestem winny, — 
mów'i oskarżony — proszę o wyrok 
skazuj ący.

Pozostali oskarżeni prosili o unie­
winnienie.

WYROK.
WARSZAWA, 16.2. (Tel.wł.). Dziś 

o godzinie 1 m. 50 popołudniu Sąd 
ogłosił wyrok, mocą którego Jago­
dziński, Białkowski i Trochimowicz 
zostali uznani winnymi należenia do 
zrzeszenia, mającego na cełu zamach 
na marsz. Piłsudskiego i skazani na 
karę po roku więzienia każdy. Dzię­
gieiewskiego i Markowskiego unie­
winniono. Zostali oni wypuszczeni na 
wolność po załatwieniu formalności 
w kancelarji sądowej.

Trzej skazani na woiiosek obrony 
zostaną wypuszczeni na wolność po 
zmianie środka zapobiegawczego na 
1866 z}, kaucji od każdego.
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APOLINARY ZAREMBA 
przeprowadził się 

z Warszawy do Sosnowca. 
Przyjmuje interesantów > Hotelu Victorja 
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PRZEGLĄD PRASY.
Polemika wewnątrz B. B.
W toku dyskusji nad budżetem Mi­

nisterstwa spraw wewnętrznych pos. 
Duch z klubu B. B., apoteozując poli­
tykę rządową w zakresie samorzą­
dów, powiedział in. in.: „W M a topól - 
sce komisarze po powiatach ustano­
wieni, 'mają dorobek znacznie pięk­
niejszy przez te kilka lat, niż dawni 
marszałkowie (powiatów), którzy swo 
je stanowisko wyzyskiwali na budo­
wę dróg do swoich majątków4".

W odpowiedzi na ten atak p. Sewe­
ryn Dolański, b. prezes małopolskiego 
Tow. rolniczego, ogłosił w konserwa­
ty wno - sanacyjnym „Dniu Polskim4' 
artykuł, w którym wystąpienie pos. 
Ducha nazywa ,miepoważnem44 i pi- 
sze:

Jako b. dyrektor departamentu Minister­
stwa spraw wewnętrzny cli i b. wicewoje­
woda należy p. Duch do twórców obecnego 
systemu gospodarki funduszami powiatowe­
mu Używam tego określenia, aby nie użyć 
słowa samorządu, któremu dzisiejszy ustrój 
zaprzecza. Starosta, jako przewodniczący, 
tymczasowego wydziału powiatowego, cho­
ciażby chciał jaknajbardziej „czynnik spo­
łeczny44 uwzględniać i gospodarować „sa- 
morządowo44 powiatem, t. j. wedle decyzji 
wspólnie z organem społecznym powziętych, 
nie może tego robić. Każdy dział gospodarki 
powiatowej jest reglementowany nakazami, 
które poszczególne wydziały wojewódzkie 
w myśl intencji Ministerstwa spraw we- 
aętrzuych narzucają.

•A dalej p. Dolańciki pisze:
„Centralistyczne" gospodarowanie fundu­

szami powiatowemi, doprowadziło do tego, 
że dzisiejszy t. zw. „samorząd4” jest znie­
nawidzony. Mnożą się wieści o nieudanych 
źle obmyślanych kosztownych inwestycjach 
— płatnicy podatkowi jęczą pod zbyt wiel­
kim, niesprawiedliwie rozłożonym ciężarem 
opłat powiatowych, wszystkich wgłębiają­
cych się w obecny ustrój gniewa rozrzut­
ność, z którą władze naczelne każą szafować 
pieniądze na rzecz podwyżek pensyjnych 
rozmaitych urzędników państwowych. Na­
wet tak słusznie i mądrze na potrzebę osz­
czędności się zapatrujący kierownicy Mi­
nisterstwa skarbu sarkają na ten obecny
t. zw. „samrotząd44.

Sześćdziesiąt lat pracy prawdziwego sa­
morządu powiatowego w Malopolsce przed 
wojną doprowadziło drogi do bardzo dobre­
go stanu, nam wszystkim znanego. Przecież 
90 proc, dróg bitych było powiatowych i 
gminnych, tylko ca: 10 proc, z funduszów 
krajowych i państwowych. O tej pracy 60 
lat umiał dr. Duch tylko urągliwie się odez­
wać, a jednak porównanie wyników prac 
tych dwóch systemów niewiadomo na ko­
rzyść któregoby wypadło. Samorząd tamten 
był łubiany, ceniony, a na ustrój obecny tak 
wszyscy narzekają! Powód prosty, tamten 
był oszczędny, bo prowadzony przez ludzi 
zżytych ze stanem gospodarczym swojego 
powiatu, świadomych trudnych warunków i 
biedy krajowej, która nic pozwala na roz­
mach.

„Radosna twórczość44 w dziedzinie 
gospodarki samorządowej da je się, 
jaik widać we znaki nawet najcier­
pliwszym konserwa ty storn.

Organizowanie zamętu
CELEM PLANÓW SOWIECKICH.

PRAGA, 16.2. Pismo „Narodni Poliii- 
ka’4 ze źródeł dobrze poinformowanych 
podaje, iż zostały wyasygnowane przez 
rząd sowiecki znaczne sumy na organi­
zację t. zw. „biuir przemysłowych44, ma­
jących działać z ramienia Kominłernu 
w różnych krajach europejskich.

Według instrukcji rządu moskiew­
skiego agenci zagranicznych „biur prze­
mysłowych4' powinni podsuwać związ­
kom robotniczym w ich akcji żądania 
bairdizo ciężkie lub niemożliwe do przy­
jęcia przez przemysłowców jak: natych­
miastowe przyjęcie do fabryk zpowfro- 
tem zwolnionych robotników, wydanie 
robotnikom jednorazowych większych 
zapomóg i t. p.

Konflikty, wynikające na tle odrzuca­
nia tych żądań będą — według przewi­
dywań Sowietów — stwarzały sprzyja­
jący grunt do dalszych kroków rewolu­
cyjnych, jak masowe demonstracje u- 
licane, organizacje trwałych zamieszek, 
walk zbrojnych na barykadach, co mia­
łoby doprowadzić do ogólnej rewolucji 
światowej.

Zapisujcie się «So P.M.S.

naczelnik Urzędu Pocztowo-TelegrmffJczneg-o w Grodźcu, 
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, 

jemarł dnia 14 lutego 1931 r. przeżywszy lat 52.

PIOTR BARGIEL
Eksportacja drogich nam zwłok z domu Grodzieckiego Towarzystwa do ko­

ścioła parafialnego w Grodźcu nastąpiła dnia 16 lutego b. r. o godzinie 17 popoł. 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się we wtorek dnia 17 b.m. o godz. 10 rano, a po 
naborzeństwie odprowadzenie zwłok na cmentarz miejscowy. Na smutne te obrzędy 
zapraszają krewnych, przyjaciół iy znajomych pogrążeni w nieutulonym żalu

1678 ZONA 1 RODZINA.

Żądanie abdykacji Alfonsa XIII 
Wojsko nie poprze nowej dyktatury.

MADRYT, 162. Przez całą wczorajszą 
niedzielę król Alfons odbywał konferen­
cję z wybitnymi politykami, naradza­
jąc się nad sposobem zlikwidowania 
kryzysu politycznego.

Wedle opinji kół politycznych dora­
dzano króilowi utworzenie monarchistycz 
nego rządu lewicowego, w którym kie­
rownictwo objęliby konstytucjonaliści 
Alvaires i Meląuiades. Natychmiast po 
utworzeniu rządu miałaby być zwołana 
konstytuanta i król musi alby się pod­
dać jej postanowieniom.

Wprowadzenie dyktatury uważane 
jest powszechnie za niemożliwe w obec­
nych warunkach.

Przebywający w Paryżu ks. Santiago 
Alba odpowiedział na wezwanie króla, 
aby natychmiast przybył do Madrytu, 
iż narazić pozósitaje w Paryżu. Jego zda 
niem król znalazł się przed momentem 
decydującym, w którym musi dokonać 
zasadniczych zmian w dotychczasowej 
tradycyjnej polityce monarchji hisz­
pańskiej.^

Znany wódz republikanów Zawora za­
patruje się wręcz pesymistycznie na o-" 
becne położenie. Twierdzi on, że król 
natychmiast powinien opuścić kraj. Je­
żeli zgromadzenie narodowe zezwoli na 
jego powrót, wówczas będzie mógł znów 
zjawić się w H-i&zpanji.

Na zebraniu związków zawodowych 
w Barcelonie przyjęto rezolucję, która 
domaga się zwolnienia więźniów poli­
tycznych, zwołania kortezów, zniesienia 
wyjątkowych ustaw, wydanych za cza­
sów dyktatury, przywrócenia prawa ko­
alicji dla robotników. Rezolucja zawie­
ra ultimatum, że o ile żądania te nie 
zostaną spełnione w ciągu trzech dni, 
wówczas robotnicy przystąpią do strajku 
powszechnego. Wczoraj odbyto się w 
Madrycie zebranie komendantów wszy­
stkich pułków hiszpańskich, na którem 
uchwalono, by wojsko nie mieszało się 
do sporów politycznych, szczególnie zaś, 
by nie poparło ewentualnej nowej dy­
ktatury.

Król hiszpański Alfons XIII i jego małżonka.

ECHA WYBORÓW.
Skazanie łódzkich bojówkarzy sanacyjnych.

Sąd g.rodiz.ki w -Łodzi rozpatrywał 
sprawę bandyckiego napadu bojów­
ki sanacyjnej na lokal P. P. S. w 
Łodizi. Na ławie oskarżonych zasiedli: 
Zygmunt Gos. Paweł Rogacz, Feliks 
Świątek i Stefan Wytnysłowski.

Akt oskarżenia zarzucał im, iż w 
nocy z 15 na 16 listopada 1930 roku, 
działając śWiadomie, wspólnie z in­
nymi nie ujętymi sprawcami, wtar­
gnęli do lokalu partyjnego P. P. S., 
przy ul. Letniej 1, — za pomocą 
gwałtu ma osobach członków tejże 
partji.

Oskarżeni przyznali się do winy i 
oświadczyli, iż w dniu 15 listopada 
uib. r. niejaki Kieruzalski, członek
N. P. R. „Lewicy”, polecił im zgłosić 
się wieczorem do lokalu wyborczego 
Bezpjartyjnego Bloku współpracy z 
Rządem, mieszczącego się przy ulicy 
Narutowicza 45, w siedzibie Związku 
legionistów i Legł; inwalidów W. P. 
Zebranych podzielono na cztery gru­
py, które wyruszyły w różnych kie­
runkach miasta.

Na podstawie zeznań świadków u- 
stalono, że napadu dokonało około 
100 boiówdcarZY- z kitórvch cześć u*

Charaikteryietyczne jest zeznanie 
św. Niedzielskiego, komendainta po­
licji w Łodzi, który oświadczył, że 
policja o zamierzonych napadach by- 
la uprzedzona.

Po zamknięciu przewodu adw. 
Kempner w przemówieniu odkarży- 
•ciefekieim oświadczył:

—Ci, którzy siedzą na ławie oskar­
żonych, są tylko .narżędziauś istot­
nych sprawców; ci właśnie „niezna­
ni sprawcy1' przygotowali napad 2 

premedytacji i z peirfidją.
Po przerwie sąd wyniósł wyrok 

skazujący bojówkai-zy: Świątka na 
10 miesięcy więzienia, Wymysłow- 

ekiego na S miesięcy więzienia, Ro­
gacza n-a 6 miesięcy więzienia, Gosa 
-na 4 miesące więzienia.

W motywach wyroku sędzia Sema- 
deni podkreślił, iż na przewodzie są­
dowym stwierdzono, iż napad został 
Zgóry uplanowany i miał za podłoże 
nienawiść polityczną, a za cel utrud­
nienie polityczne akcji wyborczej.

Sąd dlatego zastosował w ramach 
art. 512 tak wvsoki wymiar kary, 
bowiem nie wolno dopuścić do roz. 
panoszenia się metod wyborczych 
^aństw płudniowo - amerykańskich. 
Pałka i rewolwer nie mogą być tole­
rowane, jako argument walki poli­
tycznej.

Socjalista Vandervelde
W ROLI HAKATYSTY.

PARYŻ, 16.2. Przywódca belgijskach 
socjalistów i były premjer Belgji Van- 
dervelde ogłosił wczoraj w prasie socja­
listycznej znamienny artykuł, w którym 
oświadczył, że socjaliści belgijscy ni­
gdy nie pochwalali .polityki zrzucają­
cej wyłączną odpowiedzialność za wy­
buch wojny na Niemcy, co w rezultacie 
spowodowało ustalenie as tronom icznycb 
cyfr reparacyjmych.

Belgijscy socjaliści uważają za nie-., 
sprawiedliwe, iż Traktat Wersalski bez. 
podstawinie (!) powiększył terytorium 
Polski.

Wreszcie były oficjalny przedstawi­
ciel Belgji odważa się na stwierdzenie, 
że plebiscyt zarządzony w okręgach 
Eupen i Malmedy oddal Belgji czysto- 
niemieckie tery tor ja.

Wybór prez. Finlandii
wśród huku bomb.

SZTOKHOLM, 16.2. W związku ze 
zbliżającem i się wyborami prezydenta, 
ubiegłej soboty dokonano w Fimlandji 
dwóch zamachów (bombowych, które 
przypisywane są tero rysiom z szeregów 
Lappowców.

W mieście Vanąja wybuchła bomba, 
zapalona długim lontem, w domu socja­
listycznych związków zawodowych. 
Część przedniej ściany runęła na ulicę, 
w okolicznych domach wyleciały szyby 
z okien. Ofiar w ludzi ach na szczęście 
nie było.

Drugiego zamachu usiłowano dokonać 
w gmachu redakcyjnym org&nu socja­
listów „Tavastehus" gdzie miała być wy­
sadzona w powietrze drukarnia. Dzięki 
odkryciu maszyny .piekielnej zdołania 
uniknąć katastrofy.

Równocześnie nieznani sprawcy powy 
bijali wszystkie szyby w gmachu, a 
front pomalowali na czerwono.

Dornner i Briand
KANDYDATAMI NA PREZYDENTA.

PARYŻ, 16.2. Całą prasę żywo intere 
suje sprawa wyboru prezydenta repu­
bliki, co ma nastąpić za kilka miesięcy. 
Dzienniki bawią się w przepowiednie co 
do osoby, która powołana będzie na to 
wysokie stanowisko po usunięciu prezy­
denta Dou.mergue‘a.

Należy stwierdzić, że poza obecnyic 
prezesem Senatu Doumerem, najwięcej 
szans ma Briand, którego forytują za­
równo kola kleirykalne, jak i lewicowe 
w dzienniku „L‘Ord.re“ pisze dzisiaj 
Emil Bure: Powodzenie kandydata, po­
partego przez Papieża i Leona Blluma. 
jest zapewnione.

Poza tymi dworna kandydatami wcho­
dzą w rachubę jeszcze obecny ministei 
sprawiedliwości Berard i sen. Henrvk 
de Jouresnel.

brana była w mundury „Strzelca41. 
Na okrzyk „hurra” rzucono się na 
bezbronnych, a gdy ci zatarasowali 
drzwi — drągami żelaanemi wywa­
żono żaluzje — puczem bojówkarze, 
wdarłszy się do lokalu rozpoczęli 
strzelaninę i dziką masakrę. Bito pał­
kami i krzesłami, poczerni przystąpio­
no do demolowania lokalu.

Gdy któryś z rannych odzyskiwał 
przytomność, bito go w dalszym cią­
gu. Jednego z pokaleczonych zawle­
czono do lokalu strzeleckiego przy 
ul. Wapiennej i tam torturowano go 
w dalszym ciągu.

Rannym skradziono portmonetki i 
zegarki.

Gdy ,po upływie godziny nadeszło 
kilku policjantów, napastnicy powi­
tali ich okrzykami „Niech żyje zwy­
cięstwo listy nr. 1. Niech żyje mar­
szałek Piłsudski” i w obecności poli­
cji Mi w dalszym ciągu i demolo­
wali lokal. Po kliku minutach nad­
jechało pogotowie ratunkowe, do 
którego wniesiono ciężko rannych 
członków P. P. S. Widząc to, napast­
nicy, obrzucili karetkę gradem ka; 
mieni- wbiiaiac szyby.
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NOWE OBYCZAJE PARLAMENTU
WPROWADZONE PRZEZ SANACYJNĄ WIĘKSZOŚĆ.

Nie ws-zyscy sobie przypominają, 
że jednym z celów przewrotu majo­
wego było wprowadzenie dobrych 
obyczajów sejmowych. Czekano na 
bejim, wybrany w r. 1928, który miał 
przeprowadzić ich reformę, jednak­
że majowi zwycięzcy, byli w nim w 
mu.ejszości. Tem możnaiby usprawie­
dliwiać, że nie potrafili przeprowa­
dzić naprawy tych obyczajów; że 
nie święcili pod tym względem .przy­
siadem innym i to ostatecznie można 
zrozumieć u ..opozycji".

Ale w ostatnich wy norach więk­
szość została „zdobyta’ w dosłowne m 
brzmieniu tego wyrazu. Większość ta 
dostosowała do swoich potrzeb regu­
lamin sejmowy, zrobiła wszystko, by 
skrępować mniejszość. Z taktu, ze 
ktoś ma większość, wypływają dm 
niego pewne zobowiązania; w szcze­
gólności spaaa na większość odpo 
wiedziainość za poziom prac w par­
lamencie, zwłaszcza, jeżeli zapowia­
dał, że zaprowadzi dobre obyczaje.

Po paru miesiącach obrad sejmo­
wych łatwo jest ocenić, czy te zapo­
wiedzi się spełniły. Łatwo o tern sąd 
wydać nawet ternu, kto patrzy z-ze- 
wnąbriz, zdalcka, na obrady sejmowe. 
Stud jum ob y c za j o w o ści sa n . ac y j neg u 
parlamentu byłoby bardzo ciekawe. 
Bo i w tej dziedzinie zdarzają się 
rzeczy, ktoiremi można by świat za- 
diziiwić.

Zwykle w świecie tak bywa, że 
większość, w poczuciu swojej wła­
dzy, w pełneni zadowoleniu z jej 
sprawowania, odznacza się w swoich 
wystąpieniach większym spokojem, 

nie da je łatwego upustu 6woim na­
miętnościom; te rzeczy częściej wy­
stępują u mniejszości, u tych, którzy 
od władzy zostali usunięci. U nas jest 
na opak. Nie ze strony opozycji pa­
dają wyrazy: „bluff", „blaga44, „nie-; 
poczytalność'4 — by nie przytaczać | 
j.uż inny cli, nie wygłaszanych zwy­
kle z trybuny, ale z sali. W polemice 
na mocne słowa opozycja nie potrafi 
dotrzymać placu większości, — ale 
mocne słowo bardzo często zastępu­
je argumenty; przechodzi ono wte­
dy, gdy brakuje myśli. Gniewasz się, 
więc nie masz racji — mówi siarę 
orzysłowie.

W innych parlamentach istnieje 
różnica między przemówieniem przed 
stawicie la Rządu, a przemówieniem 
posła, przedstawiciela rządowej wiek 
szóści. Minister może być wodzem 
pantji — ale, gdy mówi jako minister 
mówi inaczej, niż reprezentant swo­
jej pairtji. Przynajmniej co do for­
my, jeżeli już nie co do treści. U nas 
bairdio często tej różnicy nie widać. 
Nie widać też najmniejszej różnicy 
między przemówieniem posła, zabie­
rającego głos w dyskusji, a przemó­
wieniem referenta komisji. Nikt nie 
oczekuje od referentów większości 
jakiegoś nadzwyczajnego obiekty­
wizmu, ale bądź co bądź, ten ferent 
jest sprawozdawcą. O tem się zapo­
mina.

Te rzeczy jednak nie mają ■ <• 
fcsziego znaczenia. Najbardziej zna­
miennym jest poziom argumentów. 
Najpospolitszym z nich jest wymy­
ślanie opozycji, gdy ta występuje 
.przeciw Rządowi, od komunistów. 
Obóz narodowy jest w opozycji, ko­
muniści są w opozycji, a więc krzy­
czy się, żc narodowcy idą razem z 
komunistami. Trudno to nazwać ar­
gumentem. Jest to tylko smutnem 
świadectwem' dla tych, którzy po­
zwalają sobie na togo rodzaju .zesta­
wienia .

A dalej idzie inny jeszcze „argu­
ment44: pogróżki osobiste. Jaki one 
mają cel? Czy ci, którzy je rzucają, 
nie zdają sobie sprawy z tego, że kto 
kandydował do Sejmu , na listach o- 
pozycyjnych. nie wiedział, co go mo­
że spotkać? Czy potrzeba to przypo­
minać? Wszyscy dobrze Wiemy, co 
niektórzy Indzie zrobić potraiią, ale 
poco się tem chwalić?

W reszcie jeszcze jedno. Nic lepiej 
nie charakteryzuje obecnych obycza­
jów sejmowych, jak fakt, że wyraz 
..Brześć44 u niektórych posłów (nie

nakże nic wszyscy oczekiwali tej 
właśnie metody w jej załatwieniu.

W ten sposób przeprowadza się 
reformę obyczajów sejmowych, te­
go rodzaju owoce wy3 - ją ziarna, 
rzucone w maju 1926 roku.

R. Rybarski.

Ojciec św. po raz pierwszy przemawia przez radio.
1153

u całej większości) wywołuje śmiech 
i drwiny. Gdy kioś ten wyraz wy­
mówi, robi im się wesoło. Czasami 
nawet dowcipkuje się na ten temat. 
Niewątpliwie tego rodzaju reakcja 

moralna przyczynia się bardzo do 
wyjaśnienia sprawy Brześcia; jed-

Dzień 12 lutego zapisał się złotemi zgłoskami w historji radia. W dniu 
tym Ojciec św. Pius XI po raz .pierw szy przemówił przez mikrofon i cały 
świat miał sposobność usłyszeć głos Następcy Chrystusa na całym święcie

Mahatma Gandhi po opuszczeniu więzienia.

Pierwsze po opuszczeniu więzienia śniadanie Gandhiego w towarzystwie 
przyjaciela i pomocnika Yalilabhai Patek

. Polacy w Czechosłowacji 
i rozwój polskich placówek.

Rozstrzygnięciem Rady ambasado­
rów z dnia 28 lip ca 1920 roku, przyz­
nano Czechosłowacji zachodnią część 
Śląska Cieszyńskiego, w której zamie­
szkuje przeszło 100.000 Polaków. Pra­
cują oni jako górnicy w kopalniach 
Zagłębia Ostrowsko - Karwi liski ego. 
w hutach Trzyniec kich. W południo­
wej części Śląska, trudnią się prze­
ważnie Polacy rolnictwem. Oprócz te­
go, żyje w Czechosłowacji około 
30.000 emigrantów polskich, przyby­
łych tu w czasach przedwojennych. 
Zamieszkują oni przeważnie północ­
no - ws? bod nią cześć Moraw. Polacy 
ci, dzięki Staraniom polskich pc-dów. 
Otrzymają w najbliższym czasie oby­
watelstwo państwowe, co przyczyni 
sję w znacznej mierze do wzmocnienia 
żywiołu pokkiego w Czechosłowacji. 
Obecnie roztacza nad nimi oooieke 

polska współpracuje z czeską więk­
szością już od dawna. W poprzednim 
sejmie do koalicji rządowej należał 
ówczesny poseł polski dr. Wolf, a o- 
beoni posłowie polscy dr. Buzek i Clio 
bot, są również hospitamtaimii klubu 
rządowego. Przy wyborach do sejmu 
krajowego w Bernie, Polacy nie uzy­
skali potrzebnej ilości głosów, ale 
rząd zamianował polskiego członka 
zastępstwa krajowego w osobie K. 
Jungi, organizatora spółek gospodar­
czych i byłego posła na sejm ustawo­
dawczy Rzeczypospolitej polskiej.

Do łagodzenia tu i ówdzie panują­
cych nieporozumień narodowościo­
wych. przyczyniają siię w znacznym 
stopniu kluby czesko - polskie, z któ­
rych najruchliwszy jest klub w Mora 
wsk.iej Ostrawie. Ludność polska jest 
przekonaną, że jej lojalne stanowisko 
wobec państwa czchosłowac.kiego jest 
dla niej korzystniejsze, aniżeli stano­
wisko opozycyjne, to też z entuzjaz­
mem witała w Jecie ub. roku prezy­
denta Masaryka. który w gorących sto 
wach, wypowiedzianych w języku 
polskim, zapewnił ją, że demokraty­
czne rządy republiki traktować będą 
zawsze Polaków, na równi z innymi 
obywatelami państwa czechosłowac­
kiego.

C. S.

„Laboro Esperanto44
PRZYTU ŁKI EM PPS-LEWICY.
Władze bezpieczeństwa przepro­

wadziły liczne rewizje i konfiskaty 
w związku z likwidacją P.P.S.-lewi­
cy na terenie woj. Lwowskiego. Prze­
prowadzono rewizje we Lwowie, na 
i eremie powiatu Lwowskiego i w 
Przemyślu, gdzie opieczętowano lo­
kal partyjny i skonfiskowano związ­
kowy sztandar oraz bloczki „Mopru’. 
Rewizje przeprowadzono również w 
D to ho bycz u, Bolą sta w i u, lii i b icaeh, 
w Bodyczu i Rzeszowie, gdzie opie­
czętowano lokal stowarzyszenia 
„Laboro Esperanto", w którym mie­
ściła się organizacja lewkowa, w7raz 
z in w e ni a rzem k i liku z wiązko w po- 
krewnych. Ponadto dokonano rewi­
zy j w Sa-mborze, Krośnie, Sanoku, 
oraz Posadzie Olchowskicj.

polski konsulat, pod kierownictwem 
konsula dra Ripy.

Polacy korzystają z bardzo rozwi­
niętego szkolnictwa publicznego i pry 
ważnego. Ustawa językowa pozwala 
na urzędowanie w języku polskim na­
wet, w tych gminach, w których Po­
lacy znajdują się w mniejszości, bo­
wiem tam gdzie mniejszość narodowa 
wynosi 20 procent, zaprowadza się u- 
rzędowa.nie w dwu językach. W 55 
gminach Śląskich posiadają Polacy 
własnych burmistrzów. Na czele naj­
większej gminy Śląskiej Karwiny, stoi 
dr. Olszak, prezes Macierzy Szkolnej, 
wybitny pracownik na polu społecz­
ne m i oświatowem.

Jakkolwiek wiele jeszcze spraw 
pozo luje nie załatwionych, jak. np. 
sprawa upaństwowienia jedynego poi 
skieffo simnazrum w Orłowei. ludność

P. Żiabierzowski
DYREKTOREM GDYNI.

P. Zygmunt Zabierzowski, dyirektor 
departamentu organizacyjnego Min. 
spraw wewnętrznych, został miano­
wany specjalnym delegatem Rządu 
do. spraw m. Gdyni. Jak wiadomo, 
specjalne r oz po r z ą d zenie P r e z y den t a 
Rzeczypospolitej o ustroju Gdyni 
nadaje komisarzowi Rządu baird.zo 
daleko idące kompetencje, zastrzeżo­
ne gdzieindziej dla wojewodów, a 

naw7et dla ministrów.
P. Zabierzowiski przygotować ma 

s zer eg r o z p o r z ędz e ń w ykona wcz y c h, 
wiprowadzających w7 życie powyższy 
dekret. Pierwsze rozporządzenia wy­
konawcze mają być gotowe do kilku 
tygodni, poczem będzie mianowamv 
komisarz rządu m. Gdyni i rozpisane 
wybory od now7ej rady miejskiej

Popierajcie L. 0. P. P.
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REFLEKSJE TEATRALNE.

Moja parna mama,
KOiWEDjA W 5-cii AKTACH 

L. VERNEUIL‘A.
Przekład Wł. Perzyńskiego.

Jest to jedna z tych miłych, wy­
twornie uśmiechniętych komedyj 

francuskich, po Których nic więcej 
nie pozostaje, jeno właśnie uśmiech, 
zatem najdrogocenniejszy podaru­

nek, wręczoay przez autora widowni. 
Nie żart, zaprawiony goryczą saty­
ry, nie wulgarne salwy śmiechu, nie 
łechtanie znieczulonych. śledzion 
pieprznym dowcipem, ale dyskretne 
drganie warg i filuterne mrugnięcie 
okiem w momentach, w których ten 
znak porozumiewawczy musi wy­
starczyć za słowa, mogące uchodzić 
za niesmaczne danie przy stole, suto 
zastawionym dobrym humorem pana 
domu.

Cózby się bowiem stało, gdyby 
Verneuil nie był Francuzem i nie pi­
jał przy o biedzie wina, lecz zalewał 
się kul-mibachem, od którego, duęb i 
ciało stają się ciężkie i ospale? Mie­
libyśmy wówczas obrzydliwą, nie­
strawną farsę, o co nie trudno, gdy 
macocha Jerzego kocha się w swyan 
pasierbie z wzajemnością, a piećdaię- 
sięcio letni papa zdradza swą dwudzie 
stoletnią uroczą Jacąuelinę. V.Ta-.> 
wie nie można tego nawet nazwać 
zdradą, skoro tak się złożyło, że jak 
to widać z tytułu, macocha Jerzego 
jest panną. Wobec tego więc nie 
istnieją nie dające się odrobić fakty, 
któreby przeszkodziły Jerzemu na 
połączenie się z jacąuełiną, bo ponu­
ry grzech kazirodztwa przez rzeczy­
wisty stan rzeczy został wykreślony 
z rachunku sztuki komedjopisarskiej 
Vomeira.

Żeby to opowiedzieć w trzyakto­
wej interesującej rozmowie trzeba 
było mieć zręczną rękę i zwinność w 
omijaniu zasadzek, których woń jest 
biegunowo różna od zapachu wyro­
bów Cotyego.

Dobrze się stało, że tłomaczem ko- 
medji Vcrneir<r był Perzyński, naj­
zręczniejszy z polskich pisarzy w 
trudnej sztuce prowadzenia djalogu, 
a „Moja panna mama" jest przede- 
wszystkiem świetnym dialogiem.

Dobrze się też stało, że w teatrze 
sosnowieckim reżyserował komedję 
dyr. Tański, który, grając równo­
cześnie pdpę, dał „Mojej pannie ma­
mie" poioczystość i powab lekkości. 
Nic tu nie było zbyt głośne, nikt nie 
wyszedł poza granice, nakreślone 
przez panującego nad sobą autora.

P. Kosieradzka w roli Jacąueliny 
była przekonywująca przedewszyst- 
kiem co do tego, że małżeństwo jej 
jest tylko formą bez treści.

P. Horowicz znów, jak i w „Jej 
chłopczyku” trafił na swój typ^ a- 
mantowski. Tylko takich amantów 
powinien grywać. Był doskonały.

A cóż dopiero powiedzieć o Tań­
skiej bez p. i tembardziej bez dyr., 
należy ona bowiem do tych artystek? 
do których sympatja widzów prze­
kreśliła wszelkie oficjalne tytuły.

Świetny był p. Grudn ie wraki, jako 
garson i bez zarzutu p. Relski w 
■roli poszukiwacza przygód miło­
snych.

Słowem, przedstawienie jedno z 
leipszvch.

' K. Ć-rk.

PROGRAM RADJOWY 
KATOWICE.

NA WTOREK 17 LUTEGO 1951 R.
11.40 Przegląd Prasy Krajowej. P. A. T. 

(P. R. Warszawa). — 11.58 Sygnał czasu z 
Obserwatorjuni Astronomicznego w War­
szawie, hejnał z Wieży Marjackiej w Kra­
kowie. — 12.10 Koncert z płyt gramofono­
wych. — 15.10 Komunikat meteorologiczny 
(P. R. Warszawa). — 13.20 Przerwa. - 
15.00 Komunikat gospodarczy (P. R. Wai 
szawa). — 15.20 Komunikaty Polskiego 
Związku Zrzeszeń Gospodarczych. wo-J. 
śląskiego. — 15.55 ..Chwilka lotnicza" (P. Ił. 
Warszawa). — 15.50 „Marynarka wojenna 
niemiecka i polska" — wygł. p. Juljah 
Ginsbert (P. R. Warszawa). — 16.10 Posłu­
chajcie dzieci rad ja! Ciocia Hela przeczyta 
Wain opowiastki ciekawe. — 16.25 Koncert 
z płyt gramofonowych. — 17.00 Wywiad M. 
Meliny z dyr. teatru „Ateneum" — Stefanem 
Jaraczem (P. R. Warszawa). •— 17.15 „Za­
dania chemika w muzeum sztuki" — wygł. 
prof. Ludwik Wygrzywalstki (P. R. Kraków).

R. Warszawa). — 18.45 Codzenny odcinek 
powieściowy. — 19.00 Rozmaitości oraz prze 
gląd widowisk. — 19.15 Olga Ręgorowiczo 
wa: „Warszawa, ąako duchowa stolica Pól- clr-i mj-i —o-ddr.old*ski po rozbiorach". — 19.40 Prasowy Dzień- Warszawa). — 21.15 Muzyka ■ 
nik Radjowy JP. R. Warszawa). — 20.00 radjowa (P. R. Warszawa). W
Wśród książek" — Przegląd najnowszych

Szydło z worka 
demagogii posła Konieczki.

Wystąpienie posła Konieczki z B. B. 
na sejmowej komisji ochrony pracy, 
na którem omawiano sprawę przy­
wrócenia pomocy bezrobotnym sezo­
nowym, wywołało pewien oddźwięk 
zarówno w Magistracie m. Sosnowca, 
na którego pismo poseł Konieczko 
powoływał się w swem przemówie­
niu, jak i wśród zainteresowanych 
robotników sezonowych.

Jak wynika z zamierzonego przez 
nas sprawozdania p. komisarza Kuź­
niaka, udzielone przez niego zesta­
wienie robotników sezonowych i ich 
zarobków nie powinno być dla posła 
Konieczki odskoczną do glosowania 
(wiraż z 15-tu posłami B. B.) przeciw 
uchyleniu sezonu martwego czyli 
przeciw przywróceniu pomocy usta­
wowej bezrobotnym sezonowym o- 
raz przeciw kredytom dodatkowym 
na ten cel. A jednak, mając to zesta­
wienie w rękach czy w kieszeni, po­
seł Konieczko powoływał się na nie 
chyba nie w sensie przeciwnym logi­
ce swćgo głosowania...

Coś tu — zda je się — poseł Ko­
nieczko nie .jest w porządku zarówno 
wobec Magistratu, którego zestawie­
nie posłużyło mu jednak przy gło­
sowaniu, jak i wobec robotników,

KRONIKA ZAGŁĘBIA.& 
Teatr miejski 

W SOSNOWCU.
Dziś we wtorek „MOJA PANNA MA­

MA44, pogodna, .pełna czaru komedja 
Ludwika VerneuiH*a  w przekładzie Wło­
dzimierza Perzyńskiego. Role główne 
spoczywają w rękach pp. Kosleradizkiej, 
Tańskiej, Ho<rowicza, Grud niewski ego, 
Relskiego i Tańskiego, który wyreżyse­
rował sztukę. Staranna wystawa, znako­
mita gra artystów, oraz nader przystęp­
ne ceny (od 2.50 do 80 gr.) powinny 
przyczynić się do powodzenia tej na­
prawdę ładnej komedjii. Początek o 
godz. 8.15. Abonament ważny bezprocen­
towy.

Środa 18 bm. — „Moja panna 
Ce<ny popularne.

Piątek 20 bm. — „Moja panna 
Ceny populairne.

W czwartek 19 bm. artyści
Miejskiego odegrają w Będzinie, w sali 
kina „CAPITOŁ” znakomitą komedję w 
3 aktach L. Vemeulła „MOJA PANNA 
MAMA“. Bilety wcześniej sprzedaje cu­
kiernia p. Czerwińskiej.

KALENDARZYK.

nju ffi 1 s i atrycjus
Jutro Popielec
D js i ś Patrycjusza B.

Wschód słońca 6 m. 48.
Zachód „ 16 m. 51.Wtorek

Kinoteatry w Zagłębiu
wyświetlają dws:

Kino „Zagłębie**  — „Wróbelki" — 
„Królowa nocy“.

Kino „Pałace**  — „Tragedja usidlo­
nej kobiety".

Kino „Wawel**  — „Krzyżowa dro­
ga kobiety".

Kino „Czary**  — „Gdy eię zmysłu 
budzą".

X SPRAWA ZNIESIENIA WOJEWÓ­
DZTWA KIELECKIEGO. Mimo ukazu­
jących. się z różnych stron zaprzeczeń w 
sprawie zniesienia województwa Kiele­
ckiego, dowiadujemy się z najwiapogod­
niejszego źródła, że komisja usprawnie­
nia administracji przy opracowywaniu 
nowego podziału administracyjnego kra 
ju wniosek taki uchwaliła i dziś 
już jest rzeczą niemal pewną, że spra­
wa zniesiona województwa Kieleckiego 
jest tylko kwestją krótszego lub dłuż­
szego okresu czasu.
X SPRAWA PEWNEGO LOKALU. Te­
matem licznych rozmów i komentarzy 
w Będzinie jest sprawa pewnego lokalu.

Jeden z działaczy sanacyjnych zmie­
nił mieszkanie, które wbrew obowiązu­
jącym przepisem, zajął niezwłocznie bez 
wiedzy i zgody właściciela domu inny 
lokator, z czego wynikałoby, że pomię­
dzy opuszczającym lokal i wprowadza­
jącym się musiało chyba istnieć poro-- 
zumienie, oparte może na t. zw. odstęp- 
nem, boć trudno przypuszczać, aby czło­
wiek obcy mógł samowolnie wprowa­
dzać się do cudzego domu.

Sztuczka się nie udała, gdyż właści­
ciel domu narobił gwałtu i nowy loka­
tor, dowiedziawszy się o skutkach po­
dobnej samowoli, polegającej na bez- 
prawnem porozumieniu się tylko z po­
przednim właścicielem mieszkania, lokal 
opuścił.

Niewiadomo tylko, czy otrzymał z po­
wrotem odstępne, które prawdopodob­
nie działaczowi zgóry wypłacił.

wydawnictw omówi prof. Henryk Mościcki 
(P. R. Warszawa). — 20.15 Recital skrzypco­
wy Wacława Kochańskiego (P. R. Warsza­
wa). — 21.00 Kwadrans literacki (P. R. 

ka^ taneczna oraz 
w . -----------T przerwie ko­

munikat meteorologiczny z Warszawy.

kłórym inaczej rzecz przedstawia! 
na wiecach.

Żeby nas ktoś niie posądzał o goło- 
slowność, przypominamy sprawozda­
nie sanacyjnego „Expresu Zagłębia" 
z dnia 29 ©tycznia b. r. z p-oselekiego 
zebrania Związku zawodowego go­
spodarczego kop. „Wiktor" w Miło- 
wicach, na którem poseł Konieczko

„scharakteryzował nieustępliwe stano­
wisko opozycji w Sejmie, które na czele 
z przywódcami P.PP.S. C.K.W i endecji 
sprzeciwia się uchwaleniu kredytów do­
datkowych na walkę z bezrobociem*,  

zbierał „huczne oklaski", a potem w 
niecałe dwa tygodnie na wspom .lia­
nem posiedzeniu sejmowej komisji 
ochrony pracy sam osobiście prze­
mawiał przeciw uchyleniu sezonu 
martwego i głosował tak Sam o wraz 
z 15-tu posłami B. B., gdy przeciwnie 
wyklęci przez niego w Milowicach 
posłowie opozycji głosowali akurat 
za uchwaleniem kredytów dodatko­
wych na walkę z bezrobociem.

P. Konieczko jest młodym posłem 
i jeszcze wiele musi się uczyć, ale 
już na początku 6wef kar jery powi­
nien pomyśleć, że tak krańcowa de- 
magogja nie licuje z godnością posła.

mama".

mama".

Teatru

Teatr Polski w Katowicach
REPERTUAR.

Wtorek, dnia 17 b. m. — „Mignon" pre­
mjera o godz. 19.30.

X Z KOMISARJATU P. P. W CZELA­
DZI- Kierownik komisariatu P. P. w 
Czeladzi p. a®p. Stanisław Bieńkowski, 
wyjechał na 5 tygodniowy urlop zdro­
wotny. Kierownik komisariatu za­
stępczo spoczywa w rękach st. przód. 
Zygmunta.
X „ŚLEDŹ APLIKANCKI". Stowarzy­
szenie aplikantów sądowych i adwoka­
ckich w Sosnowcu na zakończenie kar­
nawału na wesoło, urządza w dniu 17 
bm. t. j. dzisiaj w sali teatru „Arlekin" 
w Sosnowcu (ul. Dęblińska) zabawę ta­
neczną p. n. „Śledź Aplikaneki". Począ­
tek o godzinie 8 wieczorem. Wejście za 
zaproszeniami.

OD ADMINISTRACJI.
Przy uregulowaniu należności 

za prenumeratę prosimy bez­
względnie żądać kwitów od roz­
noś ieli, w przeciwnym razie ad­
ministracja za wpłacane sumy 
bez kwitów żadnej odpowiedzial­
ności na siebie nie Drsyjmuie.

Opieczętowanie lokali
P. P. S. LEWICY.

Jak wiadomo, wskutek decyzji Sądu 
apelacyjnego *w  Warszawie istniejąca 
w Polsce od roku 1926 polska partja so­
cjalistyczna lewica uznana zastała — 
identycznie jak K P. P. — za organiza­
cję antypaństwową. W związku z tem 
władze na terenie całego państwa przy­
stąpiły do zamykania lokali PPS. lewi- 
cy. Również i na terenie Zagłębia Dą­
browskiego opieczętowane zostały wszy­
stkie lokale tej organizacji, a mianowi­
cie: w Sosnowcu, Będzinie, Dąbrowie, 
Gołonogu, Ząbkowicach, Strzemieszy­
cach, Zagórzu, Niwce i Czeladzi. Pod­
czas rewizji w lokalach partyjnych zna­
leziono liczną korespondencję, książki 
partyjne i t. p. które skoni.Jkowano i 
przewieziono do wydziału śledczego 
P. P. w Sosnowcu.

Należenie do PPS. lewicy od <£nia 14 
b. m., t. j. dnia oficjalnego uznania jej 
za partję antypaństwową jest karalne.

X SZEROKI GEST KLUBOWY. Ze sfer 
urzędniczych Będzina otrzymaliśmy pi­
smo następujące: ;

Niektórzy z urzędników Sejmiku bę­
dzińskiego, wzorując się widocznie na 
szerokim rozmachu swej instytucji, po­
stanowili ją naśladować i z braku in­
nych, cclowszych poczynań, założyli 
klub, za pieniądze kasy urzędników 
Sejmiku. Klub taki niewątpliwie jest 
potrzebny i dobrze prowadzony, mógłby 
istotnie być placówką pożyteczną, tym­
czasem już z chwilą założenia klulbu 
w Będizmie powstaje obawa, czy insty- 
tycji tej nie spotka los niektórych 
przedsiębiorstw sejmikowych.

Urzędników Sejmik posiada, zdaje się 
ze 20, a więc nie jest to zespól zbyt du­
ży, tymczasem klub urządzono z nie­
bywałym rozmachem.

Za lokal zapłacono około 8 tysięcy zl 
pozatem kupiono pianino, kilka garni­
turów mebli i t. p. urządzenia, co po­
chłonęło kilkanaście tysięcy zł. i z tego 
też względu nasuwa się pytanie, czy 
klub stać na taki wydatek i czy wytrzy­
ma takie obciążenie, zwłaszcza w dzi­
siejszych czasach.

Jako bywalcy klubu będziemy mieli 
możność stwierdzenia, czy odpowiada o-n 
swemu zadaniu i czy tak poważny wy­
datek nie pociągnie za sobą przykrych 
konsekwencyj.
X UTRUDNIONA KOMUNIKACJA. 
Skutkiem dość dużego opadu śniegu, 
nastąpiły pewne trudności zarówno w 
komunikacji kolejowej, jak i tramwajo­
wej.

Na linjach kolejowych uruchomione 
brygady*  robotnicze do oczyszczania to­
rów, a na tramwajowych czynność tą 
uskuteczniał specjalny wagon, przecie­
rając stale tor.

Zrozumiała rzecz, iż w tych warun­
kach musiały nastąpić pewne opóźnie­
nia w normalnej komunikacji.

Gorzej przedstawia się sprawa z usu­
waniem śniegu na drogach, gdyż skut­
kiem braku na ten cel funduszy, two­
rzą się zatory i jeżeliby śnieg padał w 
dalszym ciągu, na pewnych odcinkack 
nastąpiłoby zupełne przerwanie ruchu 
kołowego. Jedyna pociecha, że najgor­
szy okres zimy, już minął i że ewentual­
ne zjawiska ujemne zimy nie bardzo juz 
dadzą się nam we znaki.
X ŚLEDZIÓWKA. Na zakończenie kar­
nawału Związek górników Zjednoczenia 
zawodowego polskiego urządza dziś we 
worek 17 b.r. r.b. w sali Zjednoczenia 
zawodowego polskiego -w Sosnowcu, uli­
ca Marjacka 1, zabawę taneczną p. t. 
„Śledziówka" Zabawa trwać będzie od 
godz. 6 wiecz. do godz. 12 w .nocy.

X TŁUSTY CZWARTEK W BOBROW. 
NIKACH. Miejscowa świetlica ogniska 
oświaty pozaszkolnej im. Adama Mic­
kiewicza urządziła w dniu 12 bm. w do­
mu ludowym „tłusty czwartek". Na wie­
czór ten przybyła również świetlica a 
Grodźca. Zabawę rozpoczęto polonezem 
poczem nastąpiły tańce, urozmaicone a- 
trakcjami. Na scenie zjawiła się rów­
nież postać „tłustego czwartku", która 
cieszyła się ze swojego życia, dobroby­
tu, a obok niej ukazał się posępny „po­
pieleć”.

Miłą atrakcją również byl obrazek set 
niczny „Ostatki” i „Zaręczyny siedmiu 
córek”. Bardzo ładnie, barwnie i dość 
żywo wypadł taniec krakowiaka świe- 
tliczan w strofach ludowych.
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W obronie Kasy komunalnej
CZY SŁUSZNA OBRONA?

Otrzymujemy uesłępujące pismo:
W kiilku artyikulach omawiał „Kurjer 

Zachodni" gospodarkę Kasy komunalnej 
w Będzinie z racji nieroztropnego zaan­
gażowania pieniędzy u p. Mieszalsfciego 
i w spółdzielniach, przez co Kasa ma 
być podobno narażona na duże straiy.

Obserwując bliżej dzialaliność Kasy, 
pozwalam sobie zabrać parę stów w o- 
bronic Kasy.

W-ięc przgdewszy&hkiem nie trzeba za­
pominać, że udzielając pożyczki p. Mie- 
szałsikiemu zarząd Kasy miał na wiidoiku 
pomoc nowej placówce przemysłowej. 
P. Mieszaliski robił wrażenie człowieka 
obrotnego, któremu można zaufać pie- 
iriąjdze. Niewątpliwie jest to bardzo przy 
kire, że p. Mieszalślki zawiódł zaufanie, 
jakiem go darzy! pan Starosta i zarząd 
Kasy. Ale trzeba brać pod uwagę ich 
dobrą wolę.

Uderzając w Kasę, wymienia „Kurjer" 
nazwiska sekretarza Sejmiku p. Naibuita 
i p. Nawary, buchaltera Kasy i to mo­
że robić wrażenie, że załatwia .porachun­
ki z tymi panami, tymczasem cierpi na 
tem interes Kasy. Bo przecież nie wolno 
zapominać, że Kasa nie jest własnością 
tych panów, ale to jesit instytucja pu­
bliczna, której nie należy podirywać w 
oczach puHięzności. Nie trzeba zapomi­
nać, że tam lokowane są oszczędności 
szerokich mas, których nie należy od­
straszać od oszczędności.

Wreszcie, jak mi jest wiadomem, fun­
dusze Kasy nie są znów tak bardzo na­
rażone na stratę, bo oto Kasa posiada 
gwarancję bardzo poważnego przedsię­
biorcy z Katowic, który zobowiązał się 
polkiry Kosie straty, jakie wyniknęłyby 
dila Kasy z racji pożycziki Mieszalskie- 
go. Kasa otrzymała ha ten cel weksle 
gwarancyjne. Więc nawet o poważnej 
•tracie mówić nie można.

Dlatego uważam, że należałoby być 
względnym w ocenie działalności Kasy.

Wtajemniczony.

Zamieszczając lojalnie powyższe pi­
smo, zaznaczamy, że nie godzimy się z 
zawartymi w nim arguTOemtaimi, jako 
nieuzasadnionymi. Do sprawy tej z po­
wodu braiku miejsca powrócimy w na­
stępnym numerze.

X „MISS CZELADŹ44 — ZAKOŃCZYŁA 
KARNAWAŁ. Czeladź, jak wszędzie 
wesoło żegnała tegoroczny karnawał u- 
rządizająe dwie zabawy, na Saturnie i 
w Czeladzi. W ciągu „wesołego okresu" 
nie pominięto żadnej soboty, lub nie­
dzieli żeby publiczności dostarczyć oka­
zji do uciechy. Aczkolwiek sale zwykle 
świeciły pustkami, to jednak ostatnie 
zabawy cieszyły się nadizwyczajneim po­
wodzeniem. Bo tciż i urządzono je ze 
Bńczególną starammością, a licziną repre­
zentację płci pięknej, należy tłumaczyć 
zapowiedzią wyboru „Miss Czeladzi . 
to też konkurs ten był kulminacyjnym 
punktem balu, przyczem po gorącej li­
cytacji zaszczyt ten przypaidł w udziale 
niroczej p. L. K. Podobno Saturn miała 
dokonać wyboru miss na własną rękę, 
po czyjej stronie jedmalk była symipatja 
tamtejszej publiczności, nie wiadomo. 
Tegoroczny karnawał w Czeladzi ogól­
nie rzecz biorąc nie dopisał, na co wpły­
wa stale zwiększająca się w mieście air- 
mja bezrobotnych.
X OTWARCIE KUCHNI DLA BIED­
NYCH W CZELADZI. Wczoraj nastą- 
iło zapoiwiedziaroe otwarcie kuchni dla 
biednych i bezrobotnych w Czeladzi, 
przyczem w pierwszym diniu wydano 
110 obiadów. Potrzebujących jest oczy­
wiście o wiele więcej, to też o ile tyl­
ko środki poziwolą ilość wydawanych 
porcji, w następnej dekadzie zostanie 
powiększona.
X KRADZIEŻ. W nocy z dnia 14 na 15 
bm. nieznani sprawcy oderwawszy 
kłódkę od drzwi dostali się do szopy 
Bolesławy Kwiatkowskiej w Sosnowcu 
(Piłsudskiego 90), skąd slkradili różną 
bieliznę damską i męską oraz 2 kuiry, 
ogólnej wartości 660 zł. Zawiadomiona o 
kradzieży polieja wszczęła dochodzenie.

bywalec.
— Co. odzyskał pan swój złoty zegarek? 

Zdaje się, że go paniu sikradld w ubiegłym 
tygodniu ?

— Tak, ale złodziej był na tySe głupi, że 
poszedł z nim do lombardu, a tam odrazu 
Doznali, że to moja własność.

Z DZIAŁALNOŚCI LIGI KORSKIEJ i KOLONIALNEJ
Zagłębiu Dąbrowskiem.W

W ulb. niedzielę w sali Rady miej­
skiej w Sosnowcu odbyło się roczne 
walne zebranie człaników eostnowiec- 
kiego oddziału Ligi monslkiiej i kolo- 
njaltuej, obejmującego teren ipow. 
Będzińskiego. Na zebranie przybyło 
kilkadziesiąt osób. Po zagajeniu ze­
brania przez prezesa imż. L. Rudaw­
skiego, przewodnictwo objął p. R. 
Tyszel, delegat Rady okręgowej Li­
gi morskiej i kolonialnej w Katowi­
cach, sekretarzował p. Machaj.

Ze snpawozdań wygłoszonych 
przez prezesa iniż. L. Rudawskiego, 
seikiretiariza p. Raikiecia i skarbnika p. 
C. Cembrzyńsikiego wynika, że po­
mimo dużych trudności Liga morska 
i koloinjalna parcuje owocnie i inten­
sywnie rozwija swoją działalność w 
zakresie propagandy idei morskiej. 
Akcja propagandowa rozwija się 
drogą -urządzania odczytów, wycie­
czek nad nioirze, razsyłauiiem człon­
kom tygodnika „Morze". Najimniej- 
ezem powodzeniem cieszy się akcja 
odczytowa. Jednym z fragmentów 
działalności propagandowej było 
rozpisanie konkursu dla szkół śred­
nich i powszechnych, na najlepsze 
wypracowanie na tematy morskie. 
Pierwszą nagrodę dla szkół średnich 
otrzymała szkoła handlowa im. kr. 
Jadwigi w Sosnowcu a dla szkół po- 
wszechnyeh szkoła nr. 5. Ponadto na­
grodzono 48 wypracować.

Preliininairz budżetowy na rok 1931 
zamyika się sumą 15210 zl.

Po oclczyłainin przez p. Zygmuntów

Krynica błyszczącym gościńcem.
Co alkohol potrafi wezówIc w człowieka.

W nocy z soboty na niedzielę, o- 
koło godziny 24, na polach czeladz­
kich pod Przełajką, rozegrała się 
niezwykła tragikomedja. Kiedy bo­
wiem w pobliskiej sali p. Grysiika w 
Przełajce tańczono ochoczo z okazji 
wesela, rozległ się nagle przerażają­
cy krzyk o pomoc.

Około 30 uczestników wesela, w 
strojach odświętnych rzuciło się w 
stronę pobliskiej Brynicy, skąd do­
chodził krzyk Obecni zauważyli to­
nącego w rzece człowieka, oraz parę 
zaprzężonych d-o powoz-u koni.

Rzucono się natychmiast na ratu­
nek' i dzięki niezwykłemu poświęce­
niu się przeto jczan z p. Janem Ka­
czmarczykiem — komendantem stra­
ży ogniowej, na czele uratowano to­
nącego, oraz konie.

Niezwykłego pasa żera, którym

Wielka afera przemytnicza.
Dziś rozpocznie się badanie świadków.

Pierwszy dzień rozprawy wczoraj 
szej w głośnej sprawie przemytniczej 
przeszedł na wnioskach obrony, któ­
ra w pierwszym rzędzie domagała 
-się odroczenia sprawy z powodu bra­
ku specyfikacji dowodów rzeczo­
wych. Po krótkiej naradzie wnio­
sek ten został oddalony.

Drugi wniosek postawiono o umo­
rzenie sprawy z powodu rzekomej 
obrazy przepisów proced-urailnyc-h, 
polegającej na tem, że w sprawie iej-; 
nie prokuratura, a władze skarbowe 
winne były prowadzić śledztwo watę 
pne.

D-o wniosku -tego przyłączył się o- 
skarżony Hamczyik, dowodząc, że 
przeciwko niemu jaik-o urzędnikowi 
celnemu winna była uprzednio prze­
prowadzić dochodzenie dyscyplinar­
ne jego zwierzchnia władza i jeśli 
zasłużył — ukarać go, względnie 
przekazać sprawę władzom są-dowym

Prokurator oponował przeciwko 
tym wnioskom, a co do osoby Haim- 
czyka podnosił, że ponieważ sprawa 
prowadzona jest jednocześnie, acz­
kolwiek merytorycznie nie podlega­
łaby władzom sądowym, jednak zgo­
dnie z art. 27 k.p.-k. może być dziś 
-sądzona i co do Hamczyka.

Na ro-zprawę nie -stawili się świad­
kowie oskarżenia: Anis Józef i Sin- 
.denbaiuno, Izrael z Krakowa, oraz.

Smutnym niewątpliwie objawem 
jest spadek liczby członków. Było 
ly-siiąc kilkuset, obecnie jest 870. 
Pięciuset skreślono z powodu nie­
płacenia składek. Najoporniejszym 
z różnych miejscowości w Zagłębiu 
w odniesieniu do Ligi morskiej i ko- 
lonjalinej jest Będzin, który do tej 
pory nie zdobył się na utworzenie 
oddiziału. Próbowano zorganizować 
tam oddział dwukrotnie. Nie udało 
się.

W czasie -od 31 sierpnia do 7 wrze­
śnia ub. r. urządzony został „ty­

dzień bandery", a poz-a tern w roku 
ub. zarząd Ligi urządził dla młodzie­
ży szkolnej i szerszego ogółu społe­
czeństwa szereg wycieczek do Gdyni, 
Gdańska, na Hel do Zopot i t. d.

Plan .pracy na rok bieżący prze­
widuje wzięcie udziału w wielkiej 
wystawie morskiej w czerwcu, przy, 
stąpienie do budowy pływalni, zor­
ganizowanie 2 wycieczek nad polskie 
morze, zorganizowanie „tygodnia 
bandery44 i. t. d.

Ze sprawozdania kaisow-ego wyni­
ka, że rok ub. zamknięty został sumą 
8155 zł. Na łódź podwodną „Odpo­
wiedź Tirefiranusowii" wypłacono 
5465 zł., na budowę okrętu wojenne­
go 147 zł. 70 gr.

okazał się Marjan Stasiak z Dąbro­
wy, odprowadzono do kom-isarja-tu w 
Czeladzi, a stąd do Dąbrowy. Na 
miejscu wypa-dlku zjawiła się tak-że 
straż czeladzka.

Okazało się, że Stasiak, wynajęty 
przez właściciela koni i powozu 
Beli na Gerszona do odiwezienia gości 
weselnych z Dąbrowy do Łagiszy, u- 
pił się j zabłądził, a pod Wojkowica­
mi ujrzawszy błyszczącą wstęgę Bry 
nicy, śmiało wjechał na domniemany 
gościniec. Stasiak prócz strachu i zim­
nej kan-iefli uiic nie stracił, -nai-TOrzej 
jednak wyszedł Geirszom, dla którego 
zupełnie zniszczony powóz i konie 
-były całym majątkiem.

To -też zawiadomiony przez policję 
o wyoadk-u padł zemdlony w komi- 
stir łacie.

świadkowie obrony: Józef Mesteb 
Klemens Pief-raeżewski, Zygmunt Wi 
tkowski,. Rafał Meth, Gi-im-an Wajn- 
ga-rten, Siegfried ToppeJ, Rudolf Sand 
hof .i b-ie-gły Tumakow. Niektórzy z 
nich nadesłali świadectwa -lekarskie 
o niemożności stawienia się na roz­
prawę.

Po naradzie Sąd oddalił wniosek 
obrony i oskarżonego Hamczyka. roz 
prawę odroczył do dnia dzisiejszego 
(godz. 10 r.) i uznał niestawiennictwo 
świadków za usprawiedliwione za 
wyjątkiem Wajngarte-na, którego 
skaizał na 50 zł. grzywny, zarządza­
jąc jednocześnie doprowadzenie go 
pod przymusem, co do świadków Top 
pela i Sandhoffa postanowienie co do 
ewentualnego zbadania ich w drodze 
rekwizycji (Czechosłowacja) ma za­
paść po zbadaniu wszystkich świad­
ków, Zaś c-o do pozostałych nieś tają­
cych świadków zeznania ich (postano­
wiono odczytać .ze śledztwa lub pro­
tokołu rozprawy.

Oskarżanych Grajcara, Medyń­
skiego i Banacha bronią adw. Krze- 
miuski i G-o-ldsztajn z Warszawy.

W imieniu Ministerstwa skarbu 
występuje adw. Tadeusz Winiarski 
z Warszawy.

Dziś nastąpi odczytanie aktu oskar 
żenią i rozważnie sie badanie świad­
ków. 

skiego sprawozdania komisji rewi­
zyjnej, udzielono ustępującemu za­
rządowi a-bsołutorjuiin, poczem wy­
wiązała się dyskusja nad sprawozda­
niami. W dyskusji zabierali głos pp.: 
Tyszel, inż. L. Rudowski, red. St.
Arnold, prof. Dobrowolski, p. Ra- 

kieć, J. Czech, Wolski, Siwecki, K 
Strzelecki, Krzyżanowski, Kopczyń­
ski.

W dyskusji między innem-i poru­
szono ważną kwestję urządzenia 
pływalni w Sosnowcu, ś. p. inż. Zaicz­
ków pracował nad tą kwestją, pro­
ponując urządzenie takiej pływalni 
nad Brymicą. Sprawa ta inicjowana 
przez *Iigę  morską i kolonjałną, a 
prizy awentualnym współudziale in­
nych instytucyj (samorządowych i 
eip-ortowych) m-a bodaj wszelkie wi­
doki pounyśln-ego zrealizowania.

Do zarządu zostali wybrani pp.l 
A. Barański, C. Cembrzyński, J. Do- 
browolski, prok. Dabromęski, J, 
Kwiatkowski, T. Krzyżanowski, G. 

Nowacki, inż. L. Rudowski, inż. 
Rudzki, inż. Smogorzewski i R. Ufeł. 
Prezesem zarządu jednomyślnie wy­
brano inż. L. Rudowskiego.

Na zastępców do zarządu wybrano 
pp.: Golnika, St. Arnolda, dr. Woł- 
kowicza, H. Warszawskiego, Kleczkę 
i Przypkowskiego.

W skład komisji rewizyjnej weszli 
pip.: A. Zygmuntowski, St. Barański 
i Siwecki, na zastępców pp.: Sierpiń­
ski i K. Strzelecki.

RZECZY UCIESZNE.
W ■diniu wczotrajis.zyłm nadszedł do Ma- 

gistraifu soistnowiedkiego re&kryipt p. wo­
jewody kieleckiego o młamowainiu za­
stępcą tyniczarowego kierownika zajrzą^ 
dn m. Sosnowca p. Hu.gona Alcmsstaed+a,

P. H. Alimistaedit ukończył w Sosinow- 
cu Z-iklaeową szlkołę powszechną przed 
wojną (t. arw. Aleiksaindrówkę). W roku 
1914 -wistąpił do leg jonów. W roku 1918 
brał w Sosnowcu czynny udział! w t. zjw. 
nuilicji ludowej, a nawet został! a-reszrfo- 
wany przez obecnego gen. Młott - Fijał­
kowskiego i odesłany do Krakowa. Po­
tem brał udział w -wojnie polsko - bod- 
szewiickiej jako sierżant. Po skończonej 
wojnie polsko - bolszewickiej piraco-wai 
jako sekretarz w inspektoracie szkół po- 
wiszeclinycli w Sosnowcu.

W czasie małżeństwa sanacyjne - eo- 
cjailiisityczinego -w Radzie miejskiej w Sos 
nowe u, jednym z owoców, spłodzonych 
z tego małżeństwa, był ławnik decer- 
nen-t II. Almistaed/t. W kiilkumiesięczinetj 
działalnośoi odznaczył się tem, że... nw 
-nie mówił, m-iilcza.

Pensja wynosiła około 1000 2S.. a na 
czem dokładnie wyjaśnię. Z chwilą roz­
umiał dokładnie wyjaśnić. Z chwilą roz­
wodu socijail-istów z sanacją, decerneni 
został bez posady, szybko jednak zao­
piekowała się miem Powiatowa Kasa 
chorych, dając posadę u siebie-, jako re- 
r entowii person al.nem u.

W okres-ie wyborczym p. H. Almistaedft 
nie wysuwał się na czoło działaczy BB. 
Wspominał o nim jedynie niej alki p. Lu­
bas w swoim liście o napadzie na ,,Ku- 
rjer Zachodni“.

A prawda! P. H. Almstaedt po rozwią­
zaniu Rady miejskiej w Sosnowcu, po­
wołamy został rówmież do Rady przy­
bocznej. Wyraziła się również ternd sa­
mem! cechami, co w poprzedniej swej 
„pracy" samorządowej, to jest... milczy.

Obecnie mianowany został na odpo­
wiedzialne stanowisko zastępcy komi­
sarza miasta.

Jakiż wniosek z tego wszystkiego? P. 
II. Allmstaed.t napew.no wie, dlaczego zo­
stał mianowany zastępcą komisarza 
miasta.

W najbliższych dniach zostanie usta­
lona wysokość poborów p. wicelkoimisa- 
rza. I wówczas oikaże się, że miilczenie 
isiotinie jest... złotem.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P. J. Flak w Ostrowcu. W sprawie 

ksiąiżki o wojnie światowej trzeba 
zwrócić się do poważniejszej firmy księ- 
g arsko - w y da wmłc.zej w Wars za wie.

B. ochotnik w wojnie polisko - bolsze­
wickiej zawsze może &ie s tarać o posadę 

/rządową.

napew.no
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Budżet Fundaszu Bezrobocia
w SOSNOWCU.

W dniu 12 km. odbyło się posiedzenie 
zarządu, na którem zatwierdzono spra­
wozdanie z działalności biura za mie­
siąc styczeń 1951 r., oraz uchwalono pre­
liminarz budżetowy na marzec r. b., po 
stronie wpływów zl. 197.000, po stronie 
wydatków zł. 820.945, z czego na akcję 
zasiłkową zl. 806.100, wydatki Zarządu 
zł. 550, Komisję odwoławczą zł. 1.115 i 
obwodowe biuro zl. 15.200.

Pozatem zarząd postanowił wy stąpić 
z wnioskiem do Zarządu głównego F. B. 
w Warszawie o -wyjednanie u p. ministra 
pracy i oipdeki społecznej przedłużenia 
okresu zasiłkowego z 15 na 17 tygodni 
dla bezrobotnych zamieszkałych na te­
renie miast: Sosnowca, Będzina, Dąbro­
wy Górniczej i Zawiercia, oraz .powia­
tów: Będzińskiego, Zawierciańskiego i 
Olkuskiego, którzy cło dnia 50 kwietnia 
1951 r. -wyczerpią 15 tygodni owy okres 
zasiłkowy.

Kronika Zawiercia.
X SMUTNE WIEŚCI ZE WSI. Otrzymu­
jemy liczne listy ze wsi, z których wi­
doczna jest ciężka sytuacja rolnictwa. 
Rolnicy skairżą się, że nie mają zupełnie 
za co kupić uawozów sztucznych. Nie­
tylko zresztą nawozów; brak pieniędzy 
na kupno jakichkolwiek najpotrzeb­
niejszych spir zetów. W ogóle wieś nic o- 
becnie nie kupuje, bo nie ma za co. Zbo­
że, inwentarz — wszystko staniało nie­
pomiernie. Jeżeli ktoś kupił przed kil­
ku miesiącami trzodę chlewną, aby pod­
pasłszy ją, sprzedać na przednówku, to 
obecnie nie otrzyma nawet połowy tego, 
co sam zapłacił. A tu gnębią podatki i 
spłaty pożyczek rolnych, zaciągniętych 
w roku ubiegłym w nadziei na poprawę. 
Rolnicy twierdzą, że jeżeli nie umorzo­
ne zostaną choć w części podatki i nie 
zostaną sprolongowane do jesieni pożycz 
ki, grozi im kompletna ruina. Gospodar­
stwami musiieliby zająć się komornicy 
i seikwestratorzy.

Rychła i poważna pomoc dila rolnictwa 
jest koniecznie potrzebna. Oby nie przy­
szła zbyt późno.
X ZAPUSTY. Ostatnie dni karnawału 
zaznaczyły się zwiększoną ilością ślubów 
małżeńskich. Zwłaszcza w ostatnią nie­
dzielę zapustną długie sznury sanek wio 
zły liczne orszaki ślubne.

Mimo iż wiele tradycyjnych zabaw i 
balów -w roku bieżącym nie doszło do 
skutku, młodz-ież bawiła -się jeclnaik, jak 
mogła. Urządzano sobie wieczorki fami- 
lii-jhe,' na których mógł wyładować się 
temperament młodzieńczy. W zapustne 
wieczory ulice miasta roją się ocl groma­
dek poprzebieranej młodzieży. Widać 
najczęściej cyganki, ko-min-iarzy, stroje 
cudzoziemskie, wszystko roześmiane, roz 
śpiew-ane, prowadzące walki śniegiem, 
światło miejskiego zakładu elektryczne­
go zastosowało się do nastroju zapustne­
go i raz wraz wieczorem, nawet w miej­
scach najruchliwszych, gaśnie na chwilę.

Ha no — ostatki!
X NIELEGALNE ZEBRANIE. Pomimo 
uznania lewicy PPS. za partję nielegal­
ną, Jan Ziarnik w Bzowie urządził -w 
siwo jem mieszkaniu, zebranie, na które 

. przybyło 8 osób, celem zorganizowania 
tej komunikującej partji. Ziarnik twier­
dzi, że namówili go do tego Wróbel i 
Kowalczyk z Zawiercia, obaj działacze 
PPSilewicy. Zebranie zostało w porę wy­
kryte, winni pociągnięci zostaną do od­
powiedzialności .
X Z SIEWIERZA. W jadłodajni An.ny 
Kubiisowej na Rynku Nr. 16, zabawiało 
się towarzystwo kilku mężczyzn. Naraz 
wszedł kontroler skarbowy, który zau­
ważył podejrzane ruchy towarzystwa 
zdradzające, iż coś chowano do kiesze­
ni. Kontroler jest domyślny, odrazu więc 
zmiarkował, iż to zakazany trunek nik­
nie przed jego oczyma. Zbadawszy więc- 
rzecz dokładnie, sprawę oddał do sądu 
•w wyniku czego p. Anna, młoda 22-let- 
nia osóbka, skazana została na 200 zł. 
grzywny za nielegalną sprzedaż alko­
holu.
X ECHA SŁODKIEJ KRADZIEŻY. Wla 
ściciel sklepu hartownego cukru, p. Ro- 
zenberg, po dokladnem obliczeniu 
stwierdził, iż podczas włamania, o któ­
rym pisaliśmy, skradziono mu 26 wtor­
ków kostki i 12 metrów kryształu ogól­
nej -wartości 6595 zł. śmiałej kradzieży 
dokonano w miejscu bairdzo ruchlrweni, 
w pobliżu pierwszego przejazdu, pnzy 
ulicy Paderewskiego.

Przed wyborami w Olkaszu.
PRZYGOTOWANIA WYBORCZE. — SAMI NIE WIEDZĄ, CZEGO CHA 

— O UZDROWIENIE GOSPODARKI.

W związku z rozwiązaniem Rady 
imiejeikiej, przyjętem beizwątpienia 
przez wszystkich prawie mieszkań­
ców miasta z nie ta jonem zadowole- 
n-eim, pewne grupy tak poleikie, jak 
i żydowskie zaczynają interesować 

się składem przyszłej Rady. Men?rzy 
zabierają już glos i porozumiewają 
się między sobą bądź to jawnie, bądź 
publicznie. Jedno z publicznych ze­
brań w ResuiTBie olkuskiej, zwołane 
przez d-ra Łapińskiego, było dość 
■clia.rakt ery styczne ze względu 
pewne nieporozumienie, jakie 
zaszło.

Zebranie zagaił dr. Łapiński (B. B.), 
wyjaśniając, że obecnie wszyscy po­
winni przystąpić do wyborów pod 
hasłem uzdrowienia gospodarki miej 
sklej, na platformie bezpartyjności, 
z wyłączeniem polityki. W tym celu 
ma być utworzone coś w rodzaju 
klubu gospodarczego, któremu po­
winien przyświecać jeden cel: myśl 
o gospodarce miasta.

na 
tam

Czy reumatyzm s podagra są uleczalne?
W tej kwestji niezmiernie dla wszystkich 
cierpiących ciekawym przyczynkiem jest 
list p. J. Szerra, Lwów, ul. Lind ega 2 II p.. 
w którym p. S. pisze nam m. i.: od lat kil­
kunastu cierpiałem na reumatyzm oraz o- 
kro-.pne rwanie w prawej nodze. Przez ten 
czas używałem niezliczonej ilości różnych 
środków leczniczych, jakoteż dwa razy by­
łem w miejscowościach ’ kąpielowych zagra­
nicą. Skutek był jednakowoż tylko przej­
ściowy, bóle zawsze wracały i nie odczuwa­
łem poprawy. Przed około trzema miesiąca 
mii zwrócił mi mój znajomy uwagę na Togal, 
który natychmiast nabyłem w aptece. Togal 
zażywałem codziennie trzy razy po dwie 
tabletki. Już w pietwszym tygodniu odczu­
łom znaczna ulgę, a w trzecim pozbyłem się 
tej przykrej dolegliwości i jestem jak no­

ŻYCIE GOSPODARCZE.
Deficyt w bilansie handlowym za styczeń.

Według danych Głównego uirzędu 
statystycznego bilans handlu zagra­
nicznego Rzeczypospolitej za styczeń 
■przedstawia się następująco: przy­

wieziono 278.176 ton towarów, warto­

352 tysięcy bezrobotnych.
Na 31 stycznia b. r. rozmiar bezro­

bocia w Polsce wytrą żał się cyfrą 
345.295, a w pierwszym tygodniu lu­
tego powiększył się do cyfry 352.431.

Jest to najwyższa cyfra bezrobot­
nych, jaka kiedykolwiek u nas była.

Potrzeba ceł przywozowych na tłuszcze roślinne.
Poleska posiada stalle ujemne saldo 

w obrocie handlowym z zagranicą 
tłuszczami roś!innemi: wynosiło ono 
w roku 1927-28 — 15.108 ton wartości 
28.551.000 zł, w r. 1928-29 — 18.518 
ton wart. 31.876.000 zł. i w r. 1929-30 
— 18.227 ton wartości 27.656.000 zł. 
Sa to kwoty poważne, co wskazuj.' 
fakt, iż wartość przywieź-o-nych tłusz 
i zów roślinnych stanowiła .przeszło 
45 proc, importu wytworów roślin­

W sprawie regalatywu o rozdawnictwie dostaw
I ROBÓT PAŃSTWOWYCH.

Projeikt krótkiej ustawy ramowej, 
zanoszącej obowiązujące dotąd prze­
pisy z czasów zaborczy cli w sip-rawie 
rozdawnictwa dostaw i robót pań­
stwowych znajduje się obecnie ay 
trakcie uzgadniania miedzy poszcze- 
gólnemi ministerstwaimi i w niedłu­
gim czasie wpłynie do Rady mini­
strów celem wniesienia do Sejmu. 
Projekt ten równocześnie przewidu­
je wydanie nowych przepisów szcze­
gółowych, określonych rozporządze­
niem ■Rady ministrów, względnie w 
ramach .jego rn:'’:oiząd:zenia.mi mini­
strów resortowych.. ■

Jak wiadomo, nrojefct takiego roz­
porządzenia R. M., zawierającego re- 
gulatyw rozdawnictwa dostaw i ro­
bót państwowych dla wszystkich re- 
aoirtów. został ułożony jeszcze w r.

Następnym mówcą był dr. Za­
krzewski (przyjaciel polityczny d-ira 
Łapińskiego), który wbrew inten­

cjom swego przedmówcy, twierdził, 
że wybory powinny być przeprowa­
dzone na platformie politycznej, a 

sprawą gospodarki powini się zająć 
ludzie po wejściu do Rady.

Wobec takich sprzeczności zdań 
mówców z jednego obozu, p. Gurb e.1 
(Stron. Narodowe) oświadczył, żc nie 
wie, komu wierzyć, że raczej wyipo- 
wied zenie się d-ra Zakrzewskiego u- 
wąża za więcej szczere i jasne. Po- 
zaitern widząc na sali towarzystwo z 
jednego zdeklarowanego obozu, ze­
branie opuścił.

Stronnictwo Narodowe z niektóre- 
mi właścicielami nieruchomości krzą­
ta się około stworzenia komitetu oby­
watelskiego, zwołując zebranie przed 
wyborcze na przyszłą sobotę. Na cze­
le tymczasem zorganiozwanego ko­
mitetu. stoi inż. K. Opaldki.

wonarodzony. Tabletki Togal będę każdemu 
cierpiącemu chętnie polecał. Podobnie jak 
p. S. donosi nam wiele tysięcy, którzy przyj­
mowali Togal nietylko przy reumatyzmie, 
bólach i rwaniu w stawach, lecz przede­
wszystkiem także przy podagrze, bólach 
nerwowych i głowy, grypie i przeziębie­
niach. Togal bowiem uśmierza natychmiast 
najsroższe bóle i usuwając w naturalny 
sposób pierwiastki chorobotwórcze, w za­
rodku zwalcza te niedomagania. Tabletki 
Togal są nieszkodliwe dla serca, żołądka 
i innych organów. Przeszl-o 6.000 orzeczeń 
lekarskich. Wypróbujcie więc sami dziś je­
szcze, lecz żądajcie zawsze we własnym in­
teresie oryginalnych tabletek Togal. Niema 
bowiem nic lepszego! Do nabycia we wszy­
stkich aptekach. 1355 

ści 153.448.000 zł., wywieziono
1.417.507 to.n o wartości 152.492.000 zł. 

Saldo ujemne w styczniu wynosiło 
956.00 zł.

W styczniu 1926 r., kiedy był mo­
ment najbardziej ostrego kryzysu 
mieliśmy 327.000 bezrobotnych, w 
tem 60.000 częściowo bezrobotnych.

Obecnie częściowo bezrobotnych 
nie liczy się.

nych strefy umiarkowanej. Wobec 
tego, że kryzys zbożowy prędko <>- 
panowany nie będzie, rolnictwo 
musi ograniczać uprawę zbóż, a iroz 
szeirzać uprawę roślin .zastępczych. 

Rzeczą polityki rolniczej jest stwo­
rzenie możliwości dla tej koniecznej 
zmiany, co, oczywiście, może nastąpić 
jedynie w dsr-odze ochrony celnej 
rynku krajowego przed przywozem 
tłuszczów roślinnych.

1930, ale prace nad nim nie zostały 
ukończone. Obecnie Miniieteretwo 
przemysłu i handlu przystępnuje do 
kontynuacji tych prac i chce je pro­
wadzić w tekiem tempie, by ostatecz­
ny projekt regulatywu, uzgodniony 
między wsizyśtikimi minóst<ra.mi, doj­
rzał do uchwalenia przez Radę mi­
nistrów w tym momencie, w którym 
wspomniana wyżej ustawa ramowa 
zostanie uchwalona przecz Sejm i Se­
nat i będzie opublikowana. Projekt 
reguła tywu ma być w swoim czasie 
przesłany Izbom p-zomyelowo-h-n.n- 
dlowym clo zaop-injo-wania.

KABEL WARSZAWA - - KATOWICE. Bu­
dowa podziemnych szlaków kabla telefo- 
.licznego doprowadzona w roku nrzek

Łódź i Piotrków do Radomska, kontynuo­
wana będzie w roku bież., skoro tylko po­
zwolą na to warunki atmosferyczne, w stro­
nę Częstochowy i Katowic. Według ustalo­
nego planu technicznego, w roku bieżącym 
sieć kablowa doprowadzona będzie przez 
Częstochowę do Katowic, co da śląskiemu 
okręgowi przemysłowemu możność lepsze­
go komunikowania się ze stolicą. Połącze­
nie Warszawy -drogą podziemnej sieci ka­
blowej z Czechosłowacją i Austrją oraz 
Włochami nastroi dopiero w roku 1932.

NOWE ROZPORZĄDZENIE O OPLA- 
TACH BUDOWLANYCH. . Urząd inspekcji 
budowlanej przedłożył Ministerstwu robol 
publicznych projekt nowego roziporządze­
nia o opłatach budowlanych. pobieranych 
przez ten urząd przy zatwierdzeniu planów. 
Projekt nowego rozporządzenia różni się 
tem od przepisów dotychczasowych, że nie 
przewiduje opłat za zezwolenie na rozpo­
częcie budowy. Projekt przewiduje tylko 
opłaty od każdej strony zatwnerdlzonych 
planów. Nowe rozporządzenie o opłatach 
budowlanych wydane zostanie przez Mini­
sterstwo robót publicznych w najbliższym 
czasie.

LIKWIDACJA PRZEDSIĘBIORSTW. W 
związku z wykupywaniem patentów na 

rok 1951. wpłynęło do magistratu m. Wilna 
22 zawiadomień o likwidacji przedsiębiorstw 
przemysłowych od 1 stycznia b. r. W ciągu 
stycznia wpłynęło takich zawiadomień jesz­
cze 14. z czego wynika, że w m. styczniu br. 
zlikwidowano w Wilnie, w okresie sanacyj­
nej „radosnej twórczości", łącznie 36 przed*  
siębiorstu.

Z giełdy warszawskiej.
CEDUŁA GIEŁDY Z DNIA 16.2.

AKCJE: Bank Polek i 151.25, Cukier 
51.00, Lilpop 21.50.

Teind etneja uibrzym a u i a.
5 pro-c. Poż. Koinwer. zł. 4-9.50, 5 proc. 

Poż. Bud-owl. zł. 50.00. 4 proc. Poż. Im- 
wesit. zl. 9.6.50, 4 i pół Ziemi. Kredyt, źl 
52.00.

WALUTY I DEWIZY: Dolar 8.91, 
Nowy Jork 8.918, Łondym 43.35, Paryż 
34.98, Wiedeń 125.40, ' Be-łgja 124.55, 
Szwajcar ja 172.17, Hólamdja 358.15, Oislo 
258.67, Śtokhokm 258.86, Berlin 212.09 
Belgrad 15.72. Do. War. pr. 8.912.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.
Żyto 16.75 — 17.00, Pszenica cena 

tranz. 21.75 — 22.00 -- 22225 — 22.50, 
Mąika pszenna 55.00 — 58.00.

Reszta notowań bez zmiany.
Usposobienie niejednolite.

Kronika Olkuska.
X Z KOMITET U POMOCY DLA BEZ­
ROBOTNYCH. Na zeibramiu konritertu 
dla najbiedmiejszych bezirotbctinych w 
Olkuszu w diniu 15 ib.m. postanowiono 
realizować bony żywnościowe w skiLe- 
pie Spółdzielni robotniczej, oraz -w skle­
pie p. Szczurowskiego już z początkiem 
■przyszłego tygodnia. Dużą działalność 
w akcji niesienia pomocy bezrobotnym, 
wykazuje t. zw. pracy oby w. kobiet, 
który zaraz po niedzieli przystąpi po-s 
nownie do zbiórki funduszów na rzecz 
bezrobotnych.
X DALSZE WYMÓWIENIE PRACY 
Franko - polskie Tow. Górnicze wymó­
wiło pracę dalszym 48 robotnikom ko­
palni .rudy „Ulisses* 4 -w Bolesławiu.
X WYPOWIEDZENIE UMOWY W FA- 
BRYCE B-CI SZAJN. Zakłady przemys­
łu metalowego B-ci Szajn w Sławkowie 
z dniem 10 b.m. wypou^iedzdały umowę, 
zawairtą w dniu 22 lipca 1929. pomiędzy 
fabryką, a przedstawicielem robotni­
ków tej fabryki. Po ostaitinicj redukcji 
fabryka zatrudnia 155 robotników.
X ZA ZATRUDNIENIE V/ NIEDZIELĄ 
Piekarze ■woJibromscy’ Szymon Goren- 
carz i Litraan Jakubowicz zostali skaza­
ni przez Sąd Grodzki w Wolbromiu po 
50 zł. grzywny, lub 7 clnó aresztu za za­
trudnienie swych czeladników w nie­
dzielę.
X KRADZIEŻ W BOLESŁAWIU. W 
czasie nieobecności domowników, za- 
kradł stę do mieszkania p. Kaz. Szczęs­
nego, nauczyciela -w Bolesławiu, niezna­
ny sipraw-c-a i skradl na szkodę tegoż u- 
branie męskie, palto i inne drobne prze­
dmioty. Do cho d zę nie w t-oku.

ZMiSŁ OSZCZĘDxNOśCI.
Mr. Maćduff. Szkot, stracili najiepsizego 

przyjaciela w katastrofie kolejowej. Kupił 
wieniec ua trumnę przyjaciela i był na po- 
gr.zebćc wraz :< małżonką. W drodze powrot­
nej z cmentarza pyta żona:

— Baidzo kochałeś twego przyjaciela?
Macdufr: Bardzo. Szkoda jednak, że nie 

zginął lepiej na morzu.
Pani Cacd.uff: Sądzisz, że to romantycz­

niej?
MaediifT: Nie.
Pani Macduff: No to dlaczego? 
Maoduff: Nie potrzebowałby wieńca.
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Odżywiać się będziemy
PIGUŁKAMI

Myśl ludzka pracuje mezm-ordo- 
warnie mad dziełem stworzenia jak- 
uiajwygodniejszego żyda człowieko­
wi, który dziś w wieku maszyn, w 
ustawicznym huku i wrzasku moto­
rów, czuje się nieswojo. Paryski u- 
czony, prof. Richęt, prowadząc od 
wielu lat próby nad .spreparowaniem 
pigułek odżywczych, które zastąpić 
mają człowiekowi pożywienie, o- 
świadczył w prasie codziennej, że 
wkrótce ogłosi swój wynalazek. Pi­
gułki te, wielkości orzecha laskowe­
go, wystarczą człowiekowi do zaspo­
kojenia największego głodu.

Z mhn wjhwnlmgo.
NAUKA POLSKA, JEJ POTRZEBY 

ORGANIZACJA I ROZWÓJ t. XIII War­
szawa 1950, str. IX - 279. Cena 12 zł. 
Wydawnictwo Kasy im. Mianowskiego.

Jest to znowu nonmailny tom czasopisma 
naukowego. Pierwsza rozprawa p. t. „Re- 
ligja i nauka**  pióra Czesława Białobnze- 
skiego, profesora fizyki teoretycznej uni­
wersytetu Warszawskiego, jest ro>zważaniem 
uczonego, który od strony swej specjalno­
ści zbliża się do tego wielkiego zagadnienia. 
Zdaniem autora najściślejsza z nauk o przy 
rodzie, współczesna fizyka teoretyczna 
frddawna oddaliła się od wykrywania praM 
rządzących faktami podległ emi bezpośred­
niej obserwacji Na podstawie danych zmy 
dowych fizyka wyjaśnia ukryty mecha­
nizm nieuchwytny dla zmysłów. Praca nau 
kowa staje się poszukiwaniem motywów do 
uwierzenia w teorję, która najprościej, naj- 
hanmoinijniej fakty wyjaśnia. Dlatego też 
autor nie widzi trudności w przyjęciu re­
ligijnego poglądu na świat, jako wyjaśnia 
jącego zagadnienia nderozwiązalne na dro- 
tlize naukowej, rozwiązującego je harmonij­
nie i twórczo. Zagadnienia stosunku nauki 
i religji dotyczy [eż szereg recenzyj za­
wartych w tym tomie.

Nasępny artykuł pióra St. Małkowskiego 
poświęcony jest zagadnieniom polskiego 
muzealnictwa przyrodniczego i krajoznaw 
czego. Według obliczeń autora liczba mu­
zeów takich w Polsce wynosi 50, ponadto 
20 istniejących zbiorów w sprzyjających 
warunkach może się rozwinąć w muzea, a 
projektowane jest założenie jeszcze 10. Na 
podstawie analizy istniejących braków, któ­
re odbijają się ujemnie na wartości nauko­
wej zbiorów, autor dochodzi do zasady, iż 
pożądanem jest, aby każda jednostka geo­
graficzna czy etnograficzna posiadała tylko 
jedno muzeum regionalne (lista takich jed 
nostek opracowana przez autora obejmuje 
35 numery), przez co uniknie się rozbicia 
zbiorów. Oparcie naukowe dla muzeów re­
gionalnych winny stanowić centralne mu­
zea specjalne w rodzaju istniejącego Pań­
stwowego Muzeum Zoologicznego. W dal­
szym artykule prof. Z. Weyberg zastana,wk 
się nad stanem i potrzebami tak zaniedba­
nych u nas nauk mineralogicznych.

Dalej idzie dział archiwalny: Polonica 
zagranicą oraz dział organizacji nauka za 
granicą. Tom uzupełnia krajowa i zagra­
niczna kronika życia nauki, obfity dział 
recenzyj oraz po raz pierwszy ułożona bi- 
bljografja naukoznawcza, począwszy od 
1928 r. aż do ostatnich dni.

SŁUŻĄCA.
— Niechno Marysia patrzy: ten kurz leży 

tu przynajmniej od sześciu tygodni.
— To do mnie nie należy: ja tu jestem 

dopiero od czterech tygodni.

Jak Barczyk przywiózł cudzą zonę 
i jak ją prędko stracił.

Agent firmy „Ddabolo" p. Broni­
sław Barczyk z Olkusza, ze swop j 
niewdzięcznej wędrówki po powie­

cie przywiózł sobie młodą i dość 
przystojną m.ieszkamikę Gołaczew, 
gm. Janigrot, Eugenję Rudą, mężatkę.

W jakim celu to zrobił, można ró­
żnie myśleć, zdobywca jednak tłu­
maczy, że miał zamiar p. Eugenję 
najpierw nauczyć szyć na maszynie 
.reprezentowanej przez siebie fir-.ny, 
a następnie „wyrobić11 jej posadę.

Możeby to był i dobry interes w 
tych ciężkich czasach dla biednego 
robotnika, męża lekkomyślnej Euge-

Zabił ukochaną córkę 
pod wpływem afektu patologicznego.

Lekarz szpitala św. Józefa w Sie­
radzu, dr. Amtoui Schroeder, wypra­
wił imienduy dla ewej 8-le tniej uko­
chanej córeczki, Krysi.

Dtr. Schroeder od killku dni był nie 
zwykle zdenerwowany i podniecony. 
W dniu urodzin córki poszedł z nią 
na fiipacer. Tymczasem zgromadzili 
się goście małej Krysi i zaczęło się 
śniadanie.

W pewnej chwili dr. Schroeder wy 
;o po­
ty re- 

li 
do pokoju, zastali Krysię jiiż nieży­
wą, a dr. Schroedera ciężko rannego.

Dr. Schroeder stanął w Sieradzu 
przed kaliskim sądem okręgowym o- 
skarżony o zabójstwo córeczki. Le-

szedł z córeczką do przyległego 
koju. Rozległy się dwa strzał; 
wolwerowe. Gdy domownicy weszli 
do pokoju, zastali Krysie jiiż nieżv-

Dezercja hajdamak! 
z bronią w ręku.

Okręgowy sąd wojskowy w Po­
znaniu skazał Butyryna Elja-sza za 
dezercję z bronią w ręku na półtora 
roku więzienia.

Buiyryn, korzystając z tego, że 
baon podchorążych rezerwy, do któ­
rego został przydzielony, znajdował 
się w listopadzie ub. r. na .koncen­
tracji w okolicach Poznania, zdezer­
terował z zamiarem przedostania się 
do Niemiec. Nad granicą niemiecką 
został przytrzymany przez dwóch 
gospodarzy Polaków, którzy go roz­
broili i oddali w ręce władz. W cza­
sie eskortowania usiłował przekupić 
gospodarzy, ofiarując im po tysiącu 
dolarów za wolność.

Rozprawa przyniosła sensacyjne 
szczegóły. Okazało się, że Butyryn, 
jako syn ubogiego chłopa ukraiń­
skiego z Czerniłowa, ukończył szkołę 
średnią, dzięki zapomogom bratniej

a nawet

nji, gdyby opiekun jej, Barczyk, po- 
rzoumiał się przedtem z samym Ru­
dą. Ale tak nie było i mąż p. Eugenji 
nie mało się zdziwił po powrocie z 
fabryki (Wolbrom), gdy w domu nie 
zastał ani żony,, ani rzeczy, jak po­
ścieli, bielizny, maszyny, 
garnków i talerzy.

Udał się na j 
min i oskarży! 
Barczyka o kradzież.

Dochodzenie i oddanie 
ezkokowanemu. Barczyk narazić po­
szedł do aresztu, a żona wróciła do 
męża.

posterunek w Wolb.ro- 
ł zarówno żonę, jak

rzeczy po-

karze stwierdzili, iż dr. Schoeder jest 
zupełnie poczytalny, jednak w chwil1 
popełnionego zabójstwa nastąpił a- 
fekt patologiczny, który człowiekowi 
odbiera zmysły.

Atak taki może się zdarzyć każde­
mu zdrowemu człowiekowi pod wpły 
wein przepracowania i zmęczenia, co 
właśnie miało miejsce u d:r. Schroe­
dera, który w ostatnich dniach .przed 
zabójstwem i usiłowanem samobój­
stwem wykonał szereg ope-racyj i 
przyjmował bardzo wielu chorych 
prywatnych. Poza tem do stanu nad­
wyrężenia nerwów przyczyniły się 
niesnaski rodzinne.

Sąd, po wysłuchaniu mowy proku­
ratora i obrońców, wydał wyrok u- 
niewininiający nieszczęśliwego ojca.

pomocy uczniów gimnazjalnych.
Lojalny początkowo w stosunku 

do państwa polskiego, pod wpływem 
broszur agitacyjnych zmienił swe 

przekonanie, stając się wybitnym na­
cjonalistą ukraińskim. W czasie służ­
by wojskowej niejednokrotnie wy­
rażał się z entuzjazmem o akcji sa­
botażowej Ukraińców oraiz szczycił 

się osobistą znajomością wszystkimi 
wybitnymi sabotażyetami. Krótko 
przed wcieleniem go do wojska do 
konano u niego rewizji mieszkanio­
wej, przyczem znaleziono większy 
zapas amunicji. Z tego tytułu toczy 
się przeciw niemu śledztwo poli­
cyjne.

W oetatniem słowie oskarżony pod 
kreślił, że mimo wyroku nie chciał 
i nie będzie służył w Boiskiem woj­
sku

Rzeczy ciekawe.
ANGLJA DYSTANSUJE AMERYKĘ.

Największą plażę na tor wyścigo­
wy dla aulomobilistów przygotowuje 
Anglja na ws-ohodniem wybrzeżu, w 
hrabstwie Lineołnshire. Plaża-tor cią­
gnie się na dystansie 15 mil ang. W 
ten sposób pragną Anglicy zdystan­
sować piażę-tor w Dayton-Beach 
(Stany Zjednoczone) i utworzyć u 
siebie centrum sportowe dla wozów 
wyścigowych o maksymalnej szyb­
kości. W Linoolnishire przystępuje 
już specjalne konsorcjum do budo­
wy hotelów, garażów,. domów, war­
sztatów etc. Koszty urządzenia bez­
ludnej dotąd miejscowości i stworze­
nia plaży sportowo-turystycznej ma­
ją wynosić około 45 milj. złotych.

MILJONER POLICJANTEM.
Policja paryska posiada w swych 

szeregach, miljonera, który nie myśli 
bynajmniej o ustąpieniu ze swęgo sta­
nowiska służbowego. Jest nim Jean Mas- 
sat, który niedawno otrzymał w spad­
ku duży majątek, oceniony na kilka 
miii jonów franków. „Pieniądz płynie 
prędizej, niż wino“ — odpowiedział Mas- 
sat, gdy go się pytano czy wystąpi z 
szeregów policji. „Za drwa lata dosłużę 
emerytury i wtedy dopiero podam się 
do dymisji”. Policjant — milijoner spę­
dza zresztą wolne chwile od służby jal 
każdy bogaty człowiek: urlop swój spę­
dził z żoną w Deauville, a wieczorem 
po służbie, wyjeżdża 
właisn em, 1 u ks uso w em

często na spacer 
autem.

NIEWIDOMYCHBIAŁE LASKI DLA
WE FRANCJI.

Przed kilku miesiącami powstało w 
Paryżu Stowarzyszenie mające na celu 
zimniej?zenie niebezpieczeństwa, na ja­
kie narażeni są niewidomi z powodu 
wzrastającego ruchu samochodowego. 
Stowarzyszenie to postanowiło zaopa­
trzyć niewidomych w laski, pomalowa­
ne na biało, któreby w ten sposób zwra­
cały uiwagę kierowców samochodowych. 
W tych dniach w klubie międzysojusz­
niczym odbyło się wręczenie przez prze­
wodniczącą tego stowarzyszenia, p. Guiil- 
ly d‘Harbeme.nt, 5 tysięcy pomalowa­
nych na biało lasek z herbem Paryża 
dyrektorem paryskich instytucy.j opie­
kujących się niewidomymi.

PAPIER LISTOWY
w dużym wyborze poleca

„SKLEP POLSKI"
SKUIIMATERJHOW PI1IMTO

— BĘDZIN, Małachowskiego 7. —

ANASTAZJA DREWNOWSKA

CZATY.
POWIEŚĆ.

28) ...----
— A propos biżuterii — rzeikł sędzia. — Gdzie 

była przechowywana i czy pod zamknięciem?
— W szufladzie toalety. Kluczyk od toalety 

żona nosiła w torebce...
|— Nastusia wiedziała o tem?
— Wiedziała... Szkatułka miała skomplikowa­

ne automatyczne zamknięcie, otwierające się bez 
kluczyka.

— Czy Nastusia wiedziała o tem?
— Tego nie wiem.
— Hm! Musimy ją wybadać — rzeki jakby 

do siebie sędzia.

VI.

Nastusia weszła do salonu czerwona od płaczu. 
Miała na sobie ten sam barchaniak co rano, gdyż 
wśród tragicznego zamętu nie pomyślała natural­
nie, aby się jako tako „ogarnąć11. Oczy miała spu­
chnięte, a modną fryzurę skołtunioną do niemożli­
wości. Opowiadała, że darła włosy „ze łba11 -z roz­
paczy po pani. Na widok mundurów policyjnych 
zaniosła się trwożliwem łkaniem.

__Nic ci nie zrobimy — rzeki łagodnie sędzia. 
rUrżltój nie- Kochałaś Bania, prawda?,

i— Lepiej jak rodzoną matkę — zatkała szcze­
rze Nastusia.

—- No, to powinnaś nam dopomóc d-o wykrycia 
i ukarania zbrodniarza. Słuchaj uważnie, o co sic 
będziemy pytali i odpowiadaj zgodnie z prawdą.

Nastusia pociągnęła nerwowo nosem.
-— Jak się nazywasz?
— Anastazym Burak.
— Ile masz lat?
Nastusia sięgnęła odruchowo ręką do rąbka 

nieobecnego fartuszka i nie odpowiedziała. Sły­
szała, że panienki nie lubią mówić swoich lat i uz­
nała to za pański zwyczaj, godny naśladowania, 
tak jak czyszczenie zębów i pudrowanie nosa. Czę­
sto się zdarzało, że chodziła z ustami ubiełouemi 
proszkiem i upudrowanym grubo nosem, który 
wyglądał tak jakby go wetknęła w mąkę.

— No, nic wiesz, ile masz lat? — zniecierpliwił 
się sędzia.

— Wiem, ale to jest niedelikatne pytanie — 
odparła prędko dziewucha.

Pomimo całej powagi chwili, wszyscy wybu- 
chnęli śmiechem. Ale Nastusia uparła się i dopie­
ro groźny wzrok ko-misarza przywołał ją do po­
rządku. Opowiedziała przebieg całego wieczoru, 
(wtrącając wyczerpujące szczegóły o prowadzeniu 
się gospodyni), jak to pani kazała jej przygotować 
kąpiel, a potem nie czekała na werandzie, tylko 
poszła sobie do parku, jak pan jej szukał, znalazł 
i zaprowadził na górę.

t— Czy pani długo siedziała na werandzie po 
odejściu pana i państwa z Ziółkowa na folwark?

— O, siedziała dobrą chwilę.
-— Jakto dobra chwile, kwandirans. dwadzieś-

cia minut?
— Ja z zegarkiem nie chodzę. Nie miarkuję.
— Gdzieś wtedy była?
—- Trochę sprzątałam ze stołu, a trochę... 
Urwała.
— Podsłuchiwałaś w salonie, co mówią na we­

randzie? — podpowiedział domyślny Żak.
— Sprzątałam z dywanu popiół, bo nasz pan 

strącił przypadkiem popielniczkę.
i— Aha! Kto był z panią?
— Młody pan dziedzic z Czarnego Dworu.
— Czy słyszałaś, co mówili?
— Cośniecoś. Pani powiedziała: „Już się me 

zobaczymy11. A potem: „Chyba umrę".
Sędzia i komisarz wymienili spojrzenia.
— Ej, czyś się aby nie przesłyszała? — rzeki 

z powątpiewaniem sędzia.
— Aleee, mam dobre uszy — pochwaliła się 

na i warie dziewucha.
— Czyś wszystko słyszała? Wszystkie słowa?
I— Wszystkich nie, bo mówili pocichu. jakby 

się bali kogo obudzić.
— Czy usłyszałaś jeszcze co więcej?
— A jakże. Pani powiedziała: „Czego pan 

ode mnie chce?11 Widać ją chciał pocałować.
-— A on co powiedział?
— Tego nie wiem. Trzymał ją za rękę, a pa­

trzał w oczy. Gadał cosik, ale mamrotał pocichu. 
Widać bal się, żeby kto nie usłyszał.

i— Skąd wiesz, że, ia trzymał za reke? Podpa­
trywałaś?

C. d. n.
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KUPNO 

i SPRZEDAŻ
Szkółki Rogoźnlc- 
kie Towarrystwa 
Górniczo - Prsemys- 
łowego „Saturn* 4 
mają tanio do zbycia 
większą Ilość drzew i 
krzewów owocowych i 
ozdobnych. Cenniki wy­
syła się na żądanie. Ad­
res dla listów: Sosno­
wiec, Tow. Górn. Przem. 
„Saturn**  Szkółki Rogo- 
źnickie". 1551-3

LOKALE

Przyjmą 1 lub 2 inte­
ligentne panienki na 
mieszkanie, Wiejska 2 
1 p. na lewo. 1541-2

Mieszkania i sklepy 
do wynajęcia w nowo- 
budującym się domu 
obok tunelu katowickie­
go. Wiadomość u właś­
ciciela, Piłsudskiego 24 
pomiędzy godzinami 16 
i 17, telefon 7-11. 1532

s

Swędzenie ciata oraz wszelkiego rodzaju wy­
rzuty skórne usuwa

KREM LAIN-AGE (z Kogutkiem)
|eat to idealny, nieszkodliwy kosmetyk, usuwa­
jący wady naskórka tak u dorosłych jak i u dzieci.

R. M. SP. W. Nr. 5333. 1336

REUMATYZMOWI 
kłuciu z powodu przeziębienia, postrzało­

wi, ischiasowi i t.p.
Żądać w aptekach i składach aptecznych. 

WYRÓB i GŁOWNA SPRZEDAŻ

APTEKA MIKOLASCHA
LWÓW KOPERNIKA 1.

Ml BACZNOŚĆ!!! 1490
!!! NADZWYCZAJNA OKAZJA !!!

HANDEL WIN i WÓDEK 
w najlepszym punkcie miasta 

od 44-ch lat debrze prosperujący 
z powodu choroby właściciela jest bardzo 

KORZYSTNIE do NABYCIA

Piece elektryczne
w cenie od 40 do 135.— zł.

na 10 rat miesięcznych.

Elektrownia Okręgowa w Zagł. Dąbr.
Sp. Akc.

w Sosnowcu Ul. Sienkiewicza 9.

OGŁOSZENIE.
Sąd Gro dziki w Sikale pod Ojcowem na skutek żąda ni a 

Józefa-Skaa-beik Borowskiego, zamieezlkałego w Minodze, 
ma zasadzie art 94 Ustawy Wekslowej, wzywa posiadaczu 
zaginiomyeth dwuch blankietów wekslowych na 500 i 200 
złotych, wystawionych około 2 lat temu, przez Francisz­
ka PoetoŁsikieigo, aby w przeciągu 60 drań od daty miniej 
szego ogłoszenia, a najpóźniej do dnia 15. VIII. 1951 i 
zgłosił się w Sądzie Grodzkim w Skale i okazał wymie­
nione blankiety wekdlowe.

Jeżeli w przeciągu czasokresu tego raśk-t nie zgłosi się 
z wekslami. c-yl wyda decyzję, uznającą weksle za umo­
rzone.

Sekretarz; Sędzia Grodzki:
1574 ('podipisy nieczytelne).

MATKI żądajcie w aptekach i drogerjach hy- 
gienicznej przysypki dla dzieci „PUDER DZI­
DZI” (z Kogutkiem), utrzymującej ciało dziec­

ka w zdrowiu i czystości.

1303
SYNDYK TYMCZASOWY 

Masy Upadłości firmy Sz. Fast Ch. M. 
Szwarc i Szmuil-a F-asta i CJiaiima Meje- 
ra Szwarca zamiieszikalych w Myszko­
wie, ma zasadzie ant. 502 i 503 K. FI. 
wzywa niniejszym wszystkich wierzy­
cieli upadłej do sta>wienw'a 6ię osobiście 
luib przez pełnomocników w ceł u oświad 
czernią z jakiego tytułu i jakiej sumy 
są wierzycielami i celem złożenia jemu 
lub w kancelarji Sądu Okręgowego w 
Sosnowcu z tytułu swych. wierzytelności. 
Sprawdzenie wierzytelności odbędzie się 
w diniu 17 marca 1951 r. w Sądzie Okrę­
gowym w Sosnowcu o godzinie 10 rano 
w Sali Zapasowej. Wierzyciele w tym 
terminie niestawający mogą być pomi­
nięci przy podziale masy. 1579

Syndyk Tymczasowy Masy Upadłości 
Stanisław Sorgenlos, Zawiercie, 

ul. Górnośląska 55.

Pokój umeblowany od­
stąpię inteligentnemu, 
solidnemu panu. Sosno­
wiec Mościckiego 19 
m. 2 od 2—5. 1580-3

Potrzebne uczenice 
do kwiaciarni „Raj kwia 
tów“ Sosnowiec, War­
szawska 12. 1577

POSADY
i PRACE

NAUKA
I WYCHÓW.

Chceaz otrzymać po­
sadę? Musisz ukończyć 
kursy fachowo - kores­
pondencyjne im. profe­
sora Sekułowicza. War­
szawa Żórawia, 42. Kur­
sy wyuczają listownie: 
buchalterji, rachunkowo 
ści kupieckiej, kore­
spondencji handlowej, 
stenografji, nauki han­
dlu, prawa, kaligrafji, 
pisania na maszynach, 
towaroznawstwa. — an­
gielskiego, francuskie­
go, niemieckiego, piso­
wni, gramatyki polskiej 
oraz ekonomji. Po u- 
kończeniu egzamin. 
Żądajcie prospektów.

Szukam konwersacji 
języka francuskiego od 
4—6 godzin tygodnio­
wo w okolicy Saturna 
lub Czeladzi. Warunki 
podać do Administracji 
K. Z. sub.,,1000". 1576

Skradziono Francisz­
ce Stała z Zawiercia 
weksle 3 po zł. 100 wy 
stawca Juljan Marja 
Kołton zł. 200 wystaw­
ca Józef Kisielewski zł. 
100 wystawca Apolonja 
Jaża zł. 170 wystawca 
Alfons Kadłubek zł. 100 
wystawca Balbina Zię­
ba zł. 50 wystawca Kon 
stanty Zięba. 1570-3

Domicela Jarecka zgu 
biła książkę Kasy Cho­
rych. 1573

ZGUBIONE 
DOKUMENTY

ROŻNE

Za długi żony mej An 
ny Stejnkeller nie od­
powiadam Adolf Stejn-

Dwa samochody cię­
żarowe nowe do wyna­
jęcia. Wiadomość te­
lefon 10-25. 963

Potrzebna zdolna eks 
pedjentka do wędliniar 
ni. Warszawska 14 Koss 

1536-3

Uwaga! Zastępcy i 

“St "'iśi' 
tych miesięcznie. Zgła 
szać się można codsien 
nie do biura Rybnic­
kiego, Sosnowiec ulica

Skradziono Francisz­
ce Stali z Zawiercia 
weksle: 3 po zł, 100 
wystaw. Juljan Marja 
Kolton, 200 zł. wystaw. 
Stanisław Lucja Turliń- 
scy, 150 zł. wystawca 
Józef Kisielewski, 103 
zł. wystawca Apolonja 
Jaża, 170 zł. wystawca 
Alfons Kadłubek, zł. 100 
wystawca Balbina Zię­
ba, zł. 50 wystawca Kon 
atanty Zięba. 1580

Wróżka wróży wie­
dzą tajemną, pokazuje 
narzeczonego i narze­
czoną. Przyjmuje cały 
dzień. Tylko od 2 do 3 
zł. Sosnowiec, ul. Krzy­
wa Nr. 1, 2-gie piętro w 
podwórzu, tylko do pier 
wszego. 1353

; WŁ0S0W
, wypadanie, łupież, ły- 
sienie usuwa „Esen­
cja C h i n o w o- 
Chmlelowa” i .
dio Chinowo- 
Chmielowe” (z Ko- . 
gutkiem) Sprzedają a- ; 
pteki i składy aptecz- i 
ne. Główny skład, Ap-; 
teka Gąseckiego ul. | 

Freta Nr. 16. 5S57

1304

I 9 @ I

Jan Widawski zgubił: 
dowód osobisty, dy­
plom mistrzowski rze­
źniczy cechu sosno­
wieckiego wydany dnia 
31-XII 1916 r.

Zioła lecznicze wed­
ług sławnych lekarzy 
przeciw chorobom żo­
łądka, kiszek, płuc, ner 
wów, wątroby, nerek, 
pęcherza, hemoroidom, 
upławom, obstrukcji, ka 
mieniom żółciowym, ka­
szlowi, astmie, błędnicy 
sklerozie, artretyzmowi

Żądajcie bezpłatnej bro 
szury pouczającej. Ad­
res: Liszki Apteka 934-4

ii
Reklama 
jest dźwignią 

handlu.

W W MM
KINO

„ZAGŁĘBIE”
1249 DAWNIEj
Kino -Teatr „UDZIAŁOWY"

I Dziś wielki podwójny program. II
„w^sfitKi4ER0L»0CY" 

UWAGA: Ceny biletów od 50 groszy

Następny program: £
Genjalna Chinka b

ANNY MAY WONG; 

„HALTANG" |
KINO-TEATR 
„PAŁACE” 

12S0 W SOSNOWCU.
ulica Warszawska 2.

Od poniedziałku 16 do 19 lutego włączn.

IH IlllJ Hiffl c2yii „BIAŁA TALU”
Podług powieści Jacka Londona. Dramat w 10 aktach.

W roli głównej: LEONORA ULRIC.

NA SCENIE!
Przebojowa Rawja artystów Warszaw.

Eustachy Odrobiński 
niezrównany humorysta 

Duet operetkowy 
IW ASIOF-WORONCE WICZ 

Oryginalna pieśniarka Kalmara

KINO TEATR
„WAWEL”

W SIELCU 1253
obok kościoła. Tel. 7-65.

DZIŚ!! Wielki dramat z przeżyć kobiety, która została zhańbiona przez zidjociałego mężczyznę pt.: 

„KRZYŻOWA DROGA KOBIETY” 
W ROLI GŁÓW. WIELKI TRAGIK ŚWIATA CONRAD VEIDT,

HARRY LIEDKE, WERNER KRAUS.

Następny program: 

„Najsprytniejszy 
złodziej świata**

Wkrótce: „Legjon Potępieńców"

ij KINO

„CZARY”
[1251 W CZELADZI

Wtorek 17, środa 18 i czwartek 19 lutego r.b.
Dramat erotyczny na tle tragicznego splotu przeczystej miłości i żądzy pieniędzy p. t.; 

„GDY SIĘ ZMYSŁY BUDZĄ” 
| W rolach głównych: Erna Morena, Eliza La Porta, Mikołaj Malików, Imre Raday.

WKRÓTCE
Ramon Novarro

w filmie p.t.:

„POGANIN”

Cennik ogłoszeń:
Wiersz milimetrowy jednołamowy: na 1-ej stronie względnie przed tekstem 60 gr„ w kronice 60 gr„ w tekście 45 gr„ za tekstem 20 gr. 
Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 10 — 50 gr., za każdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 20 — 60 groszy za każdy wyraz od początku. 
Najmniej 1 zloty. Ogłuszania z układem tabelarycznym o 25 proc, droższe. Zagraniczne 100 proc, droższe. W numerze niedziel­
nym i świątecznym 25 proc, drożej. Ogłoszenia fantazyjne 50 proc, droższe. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń 
Administracja nie odpowiada. Za niedostarczenie pisma z n-z.yczyn, od Wydawnictwa „Kurjera Zachodniego*'  niezależnych. 
Wydawnictwo nie odpowiada. Wszelkie pretensje finan Wydawnictwa’ „Kurjer Zachodni" zaskarżalne są w Sosnowcu

Sosnowiec: KEDAKCjA: Piłsudskiego Nr. 4. Tel. Nr. 64. 
ADMINISTRACJA: Piłsudskiego 4. Tel. 75. —ri i je: ór,u£iN, Małachowskiego 7, lei. 7310. 

DĄBROWA, ul. Krótka 11. Tel. 202.
____Z.AW1EKC1E, 3-go Maja 2?. 

GRODZIEC. Będzińska.
WYDAWCA 1 REDAKTOR NACZ-> TADKUSZ OP1OLA- — DKUK. -JkUKJEKA ZACHODJNifcGCJ" W SOSNOWCU. PIŁSUDSKIEGO A. —REDAKTOR ODP. HENRYK SJRYjx.WSKL


